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Kiedyś się poprawią?
K r a k ó w . 26 września.

Organ panów krakowskich cieszy się ze 
„ z j a z d ó w  o b y  w a t e l s k i c h “, twierdząc, 
”że przyczynią się one z pewnością do wyja­
śnienia niejednej kwestyi, wzmocnią poczucie 
solidarności (zapewnie t. zw. „obywatelskiej“. 
Przyp. „N. Ref."), obudzą przekonanie o ko 
nieczności wspólnego, systematycznego działa­
nia usuną, lub zmniejszą wreszcie różnice, 
które w poglądach na pewne sprawy joszcze 
wciąż zachodzą".

Jesteśmy na prawdę liberalni i nie wsty­
dzimy się tego przymiotnika, pomimo że spo­
niewierali go Niemcy austryaccy. Jego treść 
pozostała zawsze niezbrudzoną i oznacza u- 
znanie wolności obywatelskiej, tej drogocen­
nej zdobyczy ludów, wywalczonej przez nie 
w krwawych rewolucyach dziewiętnastego wie­
ku. Cieszylibyśmy Się tedy, gdyby przedsta­
wiciele większej własności na prawdę zajęli 
się w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  s o b ą ,  pole­
pszeniem swego bytu ekonomicznego, wydo­
skonaleniem politycznem i t. d. Każdy stan 
ma prawo myśleć o sobie, a jeżeli owocem tej 
myśli będzie jego podniesienie, bez szkody dla 
innych, to powszechny dobrobyt i kultura tylko 
zyskać na tem mogą.

Mamy jednak prawo wymagać od tak ich zja­
zdów stanowych, aby nie gorszyły się naj­
pierw, gdy przedstawiciele innych stanów 
także zbierać się chcą na zjazdy i wiece, spe- 
cyalnie zaś, aby ci przedstawiciele naszej wię­
kszej własności na swoich zjazdach stanowych 
nie wychodzili z fałszywego założenia, jakoby 
rozum i polityczne wykształcenie ich jedynie 
były patentowanym przywilejem, gdy wszyscy 
inni na to ży ją , aby ich trąby słuchali. Bo 
przecież obecna, fatalna sytuacja, w której 
dusi się większa własność w Galicyi wscho­
dniej, to  j e j  d z i e ł o  w ł a s n e ,  to następ­
stwo jej politycznej i ekonomicznej anemii. — 
W ięc tytnłn do jakiejś wyższości nad innemi 
stanami, które także rwą się do życia i nie- 
mniejsze do niego od większej własności mają 
prawo, w tym wypadku rościć sobie nie po­
winni.

Niestety, ton mentorski nie opuszcza kon­
serwatywnych właścicieli obszarów dworskich, 
a przedewszystkiem prześladuje ich na wszy­
stkich zjazdach widmo w i e c u  n a r o d o w e ­
go, na wiosnę odbyć się mającego we Lwo­
wie. Jeszcze nie ustalono ostatecznego pro­
gramu wiecu, jeszcze nie ukonstytuował się 
nawet jego obszerniejszy komitet, a już kon­
serwatyści nasi dmą w surmy bojowe # gdyby 
to w iob mocy leżało, pozamykaliby do kry­
minału, dla wszelkiego bezpieczeństwa, wszy­
stkich, co do jego zwołania i urządzenia ręki 
przykładają.

A już najzabaw niejszem  jest, ja k  ci pano­
wie, co sami najchętniej zaliczają  się do mię­
dzynarodow ej kasty  a rystok racy i rodowej, co 
w życiu rodzimcm i tow arzyskiem  wyżej s ta ­
w ia ją  pochodzenie r  o a  o w e od pochodzenia 
n a r o d o w e g o ,  —  gdy ci panowie nagle u- 
b ie ra ją  się w czerw ono-białe kontusże i p ra ­
w ią nam Kazania narodowe, uczą nas polityki... 
narodow ej. Ci niedołężni ludzie, co sami sobie 
poradzić nie umią, co ty le  nieszczęść zwalili 
już  n a  k ra j cały swojemi nieproszonem i rzą­

dami, teraz przedstawiają wiec, na który prze­
cież i dla nich wstęp otwarto, jako zamach 
na dotychczasowe zdobycze nasze pod wszyst- 
kiemi zaborami.

„Czas" dostaje kurczów ekstazy na wiado­
mość, iż na konwentyklu szlacheckim w Prze­
myślu poseł Kazimierz Szeptycki twierdził, że 
wiec lwowski „może sprawić to, czego nie zro­
biła ani mowa malborska, ani odwiedziny ce­
sarskie w Poznaniu", a hr. Ludwik Dębicki 
przepowiedział duchem Wernyhory, że dopiero 
wiec lwowski /solidaryzuje i zmusi mocar­
stwa porozbiorowe do wspólnej akcyi przeciw 
Polakom.

Podnosimy ten moment, jako nowy dowód 
niepcprawności i bezradności naszych konser­
watystów, grupujących się w większej wła­
sności. Teraz, gdy solidarne działanie wszy­
stkich stanów najbardziej tyłoby pożądane, 
gdy wspólne obrady wiecowe doprowadzićby 
mogły do ustalenia się opinii narodowej przy­
najmniej w zasadniczych kwestyach, — oni 
stawiają chiński mur pomiędzy sobą a innemi 
partyami politycznemi i stanami, ostrzeliwają 
plac, na którym te partye i stany zebrać się  
mają we Lwów o na narady. Oni częstują 
nas, z przeproszeniem, tak głnpiemi radami, 
że dziecko poznałoby się na ich waitości —  
a wrogami narodn obwołują nas, gdy sami o 
sobie myśleć i obradować chcemy.

To także rzecz charaktu ystyczna, chociaż 
nie nowa wcale. Tam gdzie potrzeba wielkiej 
masy tęgich rąk do wspólnej narodowej pracy; 
tam gdzie trzeba bronić zagrożonych posterun­
ków narodowych w kraju, na jego kresach, lub 
poza jego granicami, tam , gdzie nam już sił i 
pieniędzy nie staje: n i e  w i d z i m y  n i g d y  
w ł a ś n i e  t y c h  p a n ó w ,  co wyrzucają nas 
zawsze i systt matycznie poza opłotki narodowe, 
gdy spełniać chcemy nasze prawa obywatelskie, 
lub gdy o sprawach narodn radzić zamierzamy.

Ci nasi nieproszeni przywódcy, ci c. k. he- 
gemonowie austryacko-polscy, krzyczą w nie- 
bogłosy i skarżą się na zbrodniczą agitacyę, 
spotwarzającą rzekomo ich wobec narodu, sie­
jącą nienawiść ku nim i t. d. Z podziwn wprost 
wyjść nie można, że Indzie ci nie czują, i ż 
o n i  s a m i  s p r a w c a m i  s ą  t e j  z ł e j  o 
s o b i e  o p i u i i ,  bo w chwilach decydujących 
dokładają wszelkich starań, aby wszyscy za 
zgrozą patrzyli na ich robotę, ziejącą jadem 
nienawiści przeciw wszystkim, co pod ich nie 
idą koteryjnym sztandarem.

Kiedyż ci Indzie się opamiętają i pogodzą 
się z faktem, że zegar światowy wskazuje już... 
wiek dwudziesty!

Wśród obcych.
III.

„Cóż nam wreszcie zależeć może, —  powie 
ktoś, — na tych czterdziesta tysiącach Pola­
ków w zagłębin ostrawskiem ? Niech się ratują, 
jak mogą. Zostanie nas w najgorszym razie i 
tak przeszło 20 milionów".

Odpowiedzi na ten argument proszę po­
szukać na pierwszej lepszej mapie Śląska au- 
stryacfc iego. Zobaczysz tam, jak ten Śląsk ła­
mie się na 2 części: wschodnią, zwaną Księ­
stwem Cieszyńskiem, od Moraw odgraniczoną 
rzeczką Ostrawicą, a od (Jalicyi pod Białą

rzeczką Białką, i na część zachodnią z głó 
wnem miastem Opawą. Obie te części Śląska 
tworzą zarazem dwa boki skośnokątnego ró- 
wnoległoboku, będące granicą między Śląskiem 
a Morawami. Tam, gdzie te dwa boki się prze­
cinają, na północnym wschodzie, leży O s t r a ­
w a  M o r a w s k a  z W ' t k o w i c a m i ,  i te na­
leżą do Moraw, podczas gdy druga część za­
głębia węglowego, z Ostrawą Polską, Michał- 
kuwicami i t. d., należy już do Śląska, wzglę­
dnie do powiatu frysztackiegc. To położenie 
obu Ostraw czyni z nich najdalej na północny 
zachód Księstwa Cieszyńskiego wysunięty po­
sterunek narodowy polski. Tu jest brama z dru­
giej części Śląska do Księstwa Cieszyńskiego, 
której bronić ma 40 tysięcy robotników pol­
skich. Jeżeli ta przedmą straż nasza skapitn- 
lnje, lnb legnie pod obcą nawałą, mniejsza o 
to, czeską, lub niemiecką, to cała armia pol­
ska w Księstwie Cieszyńskiem będzie odsło­
nięta na bezpośredni zalew obcych żywiołow.

Więc jeżeli wogóle zależy nam na obronie 
kresów polskich, a już chyba na tyle zmądrze­
liśmy, że wiemy, jaką one dla nas mają war­
tość, to wzmacniać winniśmy tego rodzaju naj­
dalej wysunięte posterunki graniczne, jak 
B u ła  i obie Ostre wy z Witkowicami, Michał- 
kowicami i t. d. Tutaj tedy nietylko idzie o 
ratunek narodowy dla 40 tysięcy dusz pol­
skich, lecz o ewentualne utworzenie z nich 
twierdzy polskiej, na krawędź Śląska wysu­
niętej.

.Takie schroniska zgotowaliśmy dla tej a r­
mii naszej? Najważniejszem byłby „Dom Pol­
ski" w Ostrawie Morawskiej. Byłem na jego 
uroczystem otwarciu przed laty kilku i pisa­
łem na temsamem, co dzisiaj, miejscu o jego 
doniosłem dla nas znaczenia. Robotnicy pol­
scy, rozsiedleni na przestrzeni może mili kwa­
dratowej, nie mają po prosta pnnktn zborne­
go, ńie mają lokaln, w którym schodzióby się 
mogli we własnem towarzystwie, zabawić się 
przyzwoicie, przeczytać gazetę, lub pożyczyć 
książkę. Czesi mają tutaj wspaniały ,.Narndni 
Dom", Niemcy skupiają się w swoim „Deutsches 
Hans". Zbudowaliśmy tedy dla naszego ludu 
„Dom Polski" — bez dostatecznych fundu­
szów, pewni, że widok dzieła spełnionego za­
chęci dc ofiarności publicznej i że pożyczki, 
na budowę zaciągnięte, będą powoli spłacane.

„Dom Polski" jes'; to pi«;kiy, stylowy budy­
nek, może nawet zbyt wykwintnie urządzony. 
Mieści się w nim duża, na piętro wysoka, o- 
zdobna sala ze scenką, lokale restauracyjne 
z bilardem; na pierwszem piętrze pomieszczo­
no czytelnię i wypożyczalnię książek, ODecnie 
jednę z v iększycb sai zajęła polska szkoła In­
dowa. Na dochód z „Polskiego Dorna" składa 
się zatem czynsz restauratora i Towarzystwa 
Szkoły Indowej za lokal pod szkołę.

Ten dochód jednak nie wystarcza na upłatę 
rat i procentów bankowych, nie mówiąc o in­
nych wydatkach administracyjnych. „Dom Pol­
ski" wraz z niezabudowanym placem, na któ­
rym będzie trzeba kiedyś postawić budynek 
szkolny, oszacowały banki na 120 tysięcy złr., 
a realność ta waita tę snmę, lnb może wię­
cej. C i ę ż y  na  n i e j  a t o l i  d ł u g  80 t y ­
s i ę c y  z ł r . ,  którego amortyz&cya jest nie­
możliwą z jej obecnych dochodów bez pomocy 
z zewnątrz.

Dotąd jeden z ofiarnych patryotów krakow­

skich spieszył „Domowi" z pomocą i zapłacił 
już sam jeden kilka rat bankowych z uszczerb­
kiem dla swej własnej rodziny, bo człowiek to 
znown niezbyt zamożny. Dalszej ofiarności nie­
podobna od niego wyczekiwać.

Dzisiaj rzeczy tak stoją, że jeżeli społe­
czeństwo nasze nie pospieszy z pomocą dla 
„Domu Polskiego", to przy pierwszej, niespła­
conej racie bankowej „Dom" p ó j d z i e  n a  
b ę b e n ,  i cała nasza wytężająca praca na 
tych kresuch, w ostatnich latach dziesięciu do­
konana, w n i w e c z  s i ę  o b r ó c i .  Robotnicy 
rozbiją się, bo nie będą mieć dachu wspólnego 
nad głową, na szkołę polską nie będzie lo­
kaln.

N ie  p r z y p u s z c z a m ,  a b y  p r z e c i e ż  
n i e  z n a l a z ł  s i ę  j a k i ś  z a m o ż n i e j s z y ,  
p a t r y o t y c z n y  o b y w a t e l  p o l s k i ,  k t ó ­
r y b y  z p o k a ź n i e j s z ą  k w o t ą  n i e  po ­
s p i e s z y ł  n a  r a t u n e k  t e j  k r e s o w e j  
i n s t y t u c j i .  — Niechby ktoś pojechał i na 
miejscu budynek zobaczył. Morawska Ostrawa, 
to pierwsza stacya kolei północnej za Bogu- 
minem. Tramwajem elektrycznym jedzie się ze 
stacyi, właściwie w Przywozie położonej, do 
samej Ostrawy i tutaj, przy ulicy Zwieżino- 
wej, wznosi się na rogu piękny budynek „Do­
mu Polskiego" w stylu secesyjnym, z orygi­
nalnie pomyślaną kopułą. Nic łatwiejszego, jak 
przyjechać na miejsce i przekonać się naocznie, 
czy rzecz warta nakłaan. Na miejscu udzieli 
wyjaśnień tuż w sąsiedztwie „Domu" mieszka­
jący lekarz polski, dr Wacław S e i d 1, na któ­
rego barkach spoczęło całe brzemię troski o 
tę instytucję polską. A jeżeli braknie hojnego 
patryoty, któryby z większą kwotą na ratunek 
pospieszył, to chyba społeczeństwo nasze w 
drobnych, ale licznych składkach da wyraz 
zrozumienia swojego dla potrzeb narodowych 
na zagrożonej placówce *).

Jak mnie na miejscu informowano, chcąc 
uporządkować i zapewnić prawo własności 
„Domu Polskiego" —  p o t r z e b a b y  m i e ć  
do d y s p o z y c y i  j u ż  w c z a s i e  n a j b l i ż -  
s z y m  k w o t ę  c z t e r d z i e s t u  t j s : ’ ę c y  
k o r o n .

Apelem do ofiarności publicznej kończę mo­
je spostrzeżenia, poczynione na kresach śląsko- 
morawskich. Jesteśmy biedni, ufiarność nasza 
narażoną jest na ciężkie próby. Ale są sprawy, 
których załatwienie pomyślne nie może być dla 
nas nigdy za drogie i za trudne. Naszym obo­
wiązkiem jest dać temn Indowi naszemn na 
kresach, na wysuniętym wśród obcych poste­
runku to, czego poskąpiliśmy mu w kraju: po­
czucie narodowe, książkę, szkołę. —  Jest jaż 
szkoła, ufundowała ją, za pośrednictwem To­
warzystwa szkoły ludowej, z którego działal­
ności dumni być możemy, groszowa ofiarność 
ogółn polskiego; są książki, jest już obudzony 
zmysł solidarności narodowej wśród ludn na­
szego w zagłębiu ostrawskiem. T r z e b a  t e ­
r a z  u t r z y m a ć  d a c h ,  już gotowy, wzno-

*) Ewentualne Jatki na „Dom Polski1* w Ostra­
wie Morawskiej sklaJać takie moina na ręce pre­
zesa Towarzystwa „Szkoły Indowej", dra Ernesta 
B a n d r o w s k i e g o  (Kraków. Karmelicka, 44).

Administracja „Nowej Reformy" takie chętnie 
składki na ten cel przyjmować będzie. — Prz. rod.

szący się nad szkołą, biblioteką i całą gromadą 
polskiego ludu.

Czyżbyśmy nie zdobyli się na wykupienie 
tego dachu, czyżbyśmy z lekkiem sercem pa­
trzyć mieli, jak innych ludzi gromauzić i przy­
krywać będzie? Czyżbyśmy naszą, dotychcza­
sową pracę na kresach śląskich tak mało ce­
nili, że nie zdołalibyśmy uratować jej owoców 
kosztem kilkudziesięciu tysięcy złr.? Sądzę, że 
tak źle nie będzie i że „Dom Polski" pozosta­
nie nadal w Ostrawie Morawskiej pomnikiem 
ofiarności macierzy polsKiej dla młodszej bra­
ci i stanie się ogniskiem, krzepiącem st&isze 
i młodsze pokolenia Indu polskiego tem cie­
płem i światłem narodowem, do którego naj­
biedniejsi z nas niezaprzeczone mają prawo.

'A. K.

i r a i i i e i c j a  „Nowsi M u r u " .
Zl*TJC h, £3 wraeśuia

(Szwajcarska prasa I nietakt prasy węgierskiej. — Szwaj­
carzy u Polakach — Pu wrót sędziów. — Polaoy w Zu­

rychu).
(nd.) Spraw; Morskiego Oka odbiła się ta  gło­

śne m echem. Pisma tutejsze podawały wiadomoćcl 
o przebiegu jej i o wyroku, w końcu rozpisały się 
nieco więcej, gdy dzienniki węgierskie rzuciły się 
na prezydenta W inkltra pomawiając go o stronni­
czość. „Ziincher Post" streściła artykuły pism wę­
gierskich, głównie „Pestl Hirlapa", którego tu mo­
ina znalesć w kilku kawiarniach. Następnie prsy- 
pominą „Ziir. Post", że główny rodaktor „Pesti 
Hirlapa" niedawno z uwielbieniem przemawiał o 
Szwajcaryi na międzynarodowym kougresie pr»uy 
w Bernie, a teraz miota obelgi na prozydeu.a W in­
klera, pomawiając go nawet, ie  uległ wpływowi 
cesarza austryackiego. Wprawdzie, pisze „Ziir. 
Post", nie wiela przywiązujemy znaczenia do ta­
kich rzucań się strony pokonanoj, w kaiaym razie 
przypominamy, że przed wydaniem wyroku nasi 
sędziowie zwlązzowi byli nibskazltelul, bezstronni, 
a po wyrokn jawnie lnb skryciu podejrsywa się 
ich bizsu onność. Dlatego też może w przyszłości 
będzie lepiej, jeżeli nasi sędziowie w razie zapro­
szenia ich na urząd rozjemczy, g r z e c z n i e  o d ­
m ó w i ą ,  wątpliwy t t  bowiem zaezczyt, a nnwet 
nie wychodzi na sławę Szwajcaryi, gdy potem 
daienniki niezadowolone szarpią cześć naszych mę­
żów zaufania.

Podobnie też wyrażają się I inne plama szwaj­
carskie, piętnnjąc wybryki prasy węgierskiej; do 
dają jednak, że są to głosy nieliczne, a wogółe, 
jak się sdaje, wyrok został przyjęty przez obie 
strony z zadowoleniem, że dawny spór graniczny 
raz się skończył.

„Nene Zdricber Zeitnng" m symputyę opisuje, 
jak wyrok witali Polacy, że we Lwowie przerwa­
no przedstawienie w teatrze, aby odczytać tele­
gramy z Gracn, a w Zakopanem nrsądzono pochód 
ze śpiewami.

Prof. Becker jaż powrócił db Zurychu, pw dro­
dze z Wieduir zatrzymawszy się w kanóoińo Gła- 
rns, okąd pocnodzi. W  Wiednia naraow ał mapę 
z nowo nstanowioną granicą, a szkic ton dodano no 
wyrokn (jnż się ukazał. Przyp. red.). Prezydent 
W inkler pospiesznie wyjsebał z Wiednia, odebrał 
bowiem wiadomość o śmierci matki swej żony i jnż 
nrzędnje w Lozannie.

Wykłady w uniwersytecie tutejszym zeczynają

MARYA KONOPNICKA.
Sylwetka jubileuszowa.

Po wielkim rozbłysku naszej poezyi roman­
tycznej, która wstrząsnęła duszą narodu, zbu­
dziła go z letargu i popchnęłą do czynu, na­
stąpił w literaturze i życiu społecznem okres 
omdlenia i reakcyi. Zapanowała idea trzeźwo­
ści i pozytywizmu, rozbrzmiały nowe hasła, 
myśl społeczna zaczęła szukać dla siebie no­
wego punktu oparcia.

Drogi am ..pracy organicznej" zepchnął poe- 
zyę z królewskich jej wyżyn i wyznaczył jej 
podrzędną rolę w sferze usiłowań kulturalnych. 
Miała ona odtąd służyć trzeźwym i praktycz­
nym usiłowaniom zj oiowym, uczuciu przeciw­
stawiać rozum, idealnym romantycznym pory­
wom ducha refleksyę, i ta dopiero przetra­
wiała w filtrze filozofii pozytywnej tęczowe 
barwy poezyi, obniżając jej poziom i i0ty.

I stało się, że epoka pozvtywna odjęła poe­
zyi iej płaszcz purpurowy a nielicznym jej 
przedstawicielom dotychczasowe duchowe przo­
downictwo myśli narodowej. Napróżno najwy­
bitniejszy z nich, Adam Asnyk, starsi się wejść 
w ikłady ze społeczeństwem odwracającem się 
od poezyi i w dwóch znanych swych utworach 
„Publiczność do poetów" i „Poeci do publicz­
ności", czynił ma gorzki wyrzut, że nastają 
czasy, w których ani miłość ojczyzny, ani mi­
łość kochanki, ani sława, ani żadne wielkie 
uczncie nie porusza ogółu:

„Jetteśm y dziećmi wiekn bez miłości 
W iekn, bez marzeń, . łndzań i zachwytn 
Obojętnego na widok piękności,
A więdnącego z nudy i praeeytn;
W iekn, co wcaeanej doczekał atarości,
Sam podkopawszy praw a swego by.tn,
Wieku, co liły  strwonił i nadużył.
Nic ni* post .wił, chociaż wusystko abnrzył".

Był tu bolesny ton rezygnacyi, rodzaj dobro­
wolnej abdykacyi i przyznania się do bezsil­
ności. Zdawało się, że zepchnięta z wyżyn poe­
zja  nie prędko odzyska swe prawa, skoro naj 
wybitniejszy z poetów do takiego doszedł roz­
myślań swoich wynika.

Ten stan omdlenia poezyi naszej i rozterki 
jej ze społeczeństwem trwał lat niespełna dzie­
siątek. Z poważnej refleksyi zrodził się jednak 
niebawem plon nowy.

Poezya zatoczywszy szeroki krąg, zabłądziła 
na niziny społeczne < tam odnalazła dla siebie 
świeże silnie bijące źródło natchnień.

Zjawił się nagle talent nowy, świetny, głę­
boki, o gorącem serca a trzezwe; myśli, ta­
lent blasków pełen i woni, skąpany w ożyw­
czym zdroju rodzimych wpływów ludowych.

Z rozterki słów i haseł wyrwała się pieśń 
dźwięczna, przepojona miłością, tętniąca siłą 
niezwykłego polotu, wielkiem umiłowaniem ma­
luczkich i wyaziedziczonyeh, a w pieśni tej, 
rozlegającej się to jak korna modlitwa, to jak 
gromkie wyzwanie Boga, to jak bulesna ele 
gia, to wreszcie jak smętna sielskiej piosenki 
melodyH, odzywała się siruna nowa —  prawie 
nieznana w dotychczasowej poezyi, czaru i cu­
dnego dźwiękn pełna: współczucia i miłości.

Na horyzoncie poezyi naszej zajaśniało nowe 
ćw.atło, któremu imię: Marya Konopnicka.

Pogrzebany na krótko romantyzm odżył w 
c; j m blaakn formy mistrzowskiej, skąpany w 
ożywczyp nurcie myśli społecznej.

Pierwsz« utwory Maryi Konopnickiej poja­
wiać się zaczęły w r. -876 na szpaltach „Kło­
sów i odraza zwróciły uwagę ogółu piękno­
ścią formy craz podniosłośeią myśli. Tderzał 
w nich przedewszystkiem męski ton, pełen si­
ły, zagłębianie się w aferze zagadnień społe­
cznych, i my£l szlachetna altrnistyczna. —  Od 
pierwszych wystąpień Konopnickiej widocznem 
było, że przybyła nam poetka natchniona, któ­
ra wnieść uuała cały skarbiec nowych myśli

do panteonu narodowej poezyi. Było coś wie­
szczego w samym nastroju pierwocin twórczo­
ści poetyckiej Konopnickiej, coś, co dyktowało 
szacnnek dla jej słowa, bndziło nznanie i za­
chwyt dla niepowszedniej jego formy.

Refleks wielkiej poezyi romantycznej, zała­
many w promieniach pozytywistycznego racyo- 
nalizmn, znalazł wyraz zaraz od początkn w 
cyklu poezyi pierwszej seryi. Widocznym w 
nich przedewszystkiem wpływ Słowackiego, 
który wogóle w dobie ostatnich dziesiątek lat 
jes t wzorem i mistrzem usiłowań poetyckich, 
umiłowanym poetą młodych. Ale ten wpływ 
ujawnił się głównie w naśladowania formy 
błyskotliwego słowa i Liły poetyckiej. W tre­
ści idzie młoda poetka za światem własnych 
myśli, światem ludowym, który stał się ulu­
bioną dziedziną jej rozmyślań i jej współczu­
cia.

Jeden z pierwszych wie^szów Konopnickiej, 
„Jaskółka", odsłania jnż w pełni tendencyj­
ność jej poezyi, a zarazem świetność formy:

Z za morzi powr&eal... ach leci tn leci 
Jaskółka pod srrzeebę, pod nanz^....

A cichoi ty bosa gromadko! Sza dzieci!
Bo krzyki ptaszynę w ystraszą..

— Witajcie! tak do was tęskniłam z oddali! 
Dziś wracam a piosenką radosną...
Cóż słychać nowego — czy zdrowi, czy cali ? 
Czy żyją staruszki, jak jabłoń zsiwiali ?
Ach cóżto ?... tesame jak widzę kłopoty 

I  bied* jak była przed laty!
Na tw czacb znękanie i niechęć i troski 

Na nstach piosenka niedoli 
A dzieci wzrastają, jak płonne te kłeski,

Na dzikim agorze zbajałe,
Lecz tutaj błękity nad wioską ciemnieją 
„I wichry lodowe czatnją z zawieją,
Tn zima i zima bez końca!
Och! gdybym ja mogła rozegrzać was pieśnią.

Jak  słonko tę rzeczkę pod lodem,
Myśl strząsłaby z siebie co rdzą jest i pleśnią, 
Dach zrzneiłby więzy, co lot jego cieśnią 
I  I n d b y  s i ę  z b n d z i ł  n a i o d e m " .

Ach rznćcie wy w wiosce ziarenko oświaty 
Dostatków maleńkie okruchy;
A wzniosą się czoła kn słońca, jak kwiaty,
I  zbndzą się myśli i duchy!"

Forma romantyczna mało niewątpliwie od­
powiada tendencyjności i utylitaryzmowi w poe­
zyi. Konopnicka od pierwszej chwili wystąpie­
nia swego nsiłnje nagiąć tę formę do kiornnkn 
swej myśli. Nie udaje jej się to odraza, nie­
mniej jednak widać w usiłowaniu tem stały 
wzrost artyzmu i coraz większe zbliżanie się 
do zamierzonego celu. Jako wykładnik wsze­
lako tego pierwszego okresu poetki przyjąć 
trzeba przewagę rozumowania nad obrazowa­
niem. Jeszcze na lutni tej nie zestroiły się 
wszystkie tony w harmonijny akord, jeszcze 
poetka nie opanowała znpełnie wszyi takich ta ­
jemnic swego instraroentn. gdy myśl jej szy 
bowała już górnie, zatapiała się w smutkach 
społecznych:

„Przez pola puste, przez czarne te role,
Ponad któremi dzień wschodzi przyszłości 
Idę i rznesm siew bratniej miłości 
D'ł tych, co słabi, i dla tych, co prości.
Ja  sieję ciszę, ja  sieję pogodę 
W  lercach tych, co są maluczcy u świata,
Bo znam w nędzarzu człowieka i t r a  i 
Bo miłość — tylko miłości zapłata,
A w nienawiści wzgarda ma nagrodę."

Przebiegając kolejno utwory pierwszej se­
ryi, widzimy, jak poetka coraz głębiej zatapia 
się w zagadnieniach bytu, jak sili się na roz­
wiązanie zagadki równouprawnienia istot ladz- 
kich, jak serce jej wzbiera żałością i z niej 
czerpie coraz wyższą potęgę natchnienia. —

W wierszu „Z dni smaHcfl* pTBbWja #«ź w ie­
szczy pomt i wieszcze natchm śnie, gdy pie­
śniarka woła:

O! dajcio nat wszystkim krrywdom sioml 
I  wszystkim nędsom i tęsknotom dnchw 
I niech się niebo drzwiami błękitaemi 
Otworzy i Bóg niech słneha!
Czr Tobie Boże imię: ,groni i b an a" ,
Im świat Twój w ogHiach aię nnrza?
Ozj Tobie Boże HLię: „o łyska wice",
Że ma miece nagi praeśwleca?
Gaj Tubie in ię: „śmierć i wytępienie",
Że się krwi leją strnmienio ?
Czy ziemia w chwili gniewa nawałnicy 
Iskrą Ci prysła z źrenicy ?
Czy jeśli bóstwo boleść ncznć może,
Łzą z oczn padła Cl Boże ?

Po skrystalizowania się ogólnego, ideowego 
zarysu myśli w Kilku wierszach programo­
wych, rzuca Konopnicka szereg „obraz&ów" 
poetyckich, prawdziwych klejnotów .gorącego 
u< żucia, które choć niekiedy sprawiają t raże­
nie, ze nazbyt wyraźna tendencja obniża ich 
poetycką i artystyczną wartość, doczekały się 
największej może ze wszystkich jej ntworów 
popnlarności.

Znane one aż nazbyt dobrze aby je  ta  przy­
taczać zachodziła potrzeba. Któż nie zna roz­
brzmiewających ze wszystkich estrad Koncer­
towych utworów, jak „Wolny najmita", „Praed 
sądpm", „Bez dachu"? Komnż potęga taw ar- 
tego w nich bółu nie rozdzielała p^rca, nie 
wgryzała się w dnszę bolesnym wyrzutem, a 
budząc myśl patryotyezną i obywatelską, nie 
jozpalała energii żądzą czynu.

Myśl postępowa demokratyczna snnje się 
jak przędza złota już w naj pierwszych poe­
zjach Konopnickiej. Jestto  uynik pouLżnego 
roztrząsania własnej daszy, wpływów ooocre 
nia, ducha czasu i ursejęcia <Ję naweżytneni 
ideami i dążnościami.
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zię 14 października, podobnie w politechnice, która 
poniozła obecnie strat? przez śmierć pnłkownika 
Schweitzera, profesora fizyki. Studenci polscy ju i 
nadjeżdżają, po ulicach caasami słychsć mowę pol­
ską. Z dawnlejsiej emigracji mięsaka ta  bardso 
nielicana garstka, która jednak w walce o byt zu­
pełnie zgh.ęła w tłumie miejskim

„Znricher Post" aamlesacaa dłużzzy artykuł 
wstępny bawiącego właśnie w Znrycbn dra Stani­
ałaś a E l j a s i a - B a d a l k e w s k i e g e .  Artykał 
satytnłowany „Zum Meerauge-Schbdapruch", oma­
wia prsebieg sprawy e Korskie Oso 1 końcay sir 
serdecanym awrotem o preaydencie Winlerae i prof. 
Beckerae którym „Polacy ich pomocy w sprawie 
Korskiego Oka nigdy ale napomną".

Filharmonia lwowska.
(Koresp. „N. Reformy").

Lwów, 25 września.
Pojutrze tedy, po dwóch latach opuszczt jia , 

otworzą sią znowu podwoje sali gmachu hr. 
Skarbka, tej sali, ongi teatralnej, z którą wiąże 
sią ty le  wspomnień z dziejów nasztj sztuki oj- 
csystej. P. Ludwik Heller otwiera jej podwoje 
dla M miuszki, Chopina, Wagnera i wszystkich 
innych mistrzów tonów. Dla nowych gości stu- 
ruszka-sala nową też przywdziała szatą, od­
młodziła sią, przystroiła odświętnie i kto ją 
żegnał przed laty, nie odrazu rozpoznałby ją
dzisiaj. . . .

Przedsionek, w którym mieści się posąg fun­
datora, hr. St. Skarbka, pozostał wprawdzie 
bez zmiany, ale zmieniono wejście do audyto- 
ryum w ten sposób, iż usunięto schody, pro­
wadzące do sali. Skutkiem tego musiano ob­
niżyć posadzkę całego wnętrza, a to ‘bniże- 
me jest tak wielkie, że nowopowstały parter 
mieści cały szereg lóż. Natomiast zniesiono 
istniejącą dawniej galeryę i dano nowy sufit 
tuż nad trzeciem piętrem. Miejsce, gdzie mie­
ściła się scena, obecnie połączone z audyto- 
ryum w jedność, niemal w dwójnasób powię­
kszyło całą salę. Ściany i loże, powleczone 
mleczną barwą, zdobne w bardzo delikatne 
złocenia, czynią całość jasną, wesołą, a pełną
smaku. .

Sufit i tQ część sali, w której mieści się
estrada, zdobią symboliczne rysunk. gwiazd, 
liry i t  p., oraz szereg portretów, malowanych 
przez artystów-malarzy. pp. Batowskiego i Wei- 
na. Widzimy więc po czterech rogach sufitu 
podobizny: Moniuszki, Chopina, Lipińskiego i 
Kurpińskiego, a na ścianie: Paderewskiego, 
Galla, Munheimera, Jareckiego, Józefa W ie­
niawskiego, Sołtysa, Stojowskiego, Żeleńskiego, 
Noskowskiego i Niewiadomskiego. Ogromna, 
wysoka estrada, przykryta wspan ałym dywa­
nem, zajmuje 164 metrów kwadratowych i ma 
podwójne wzniesienie. Tło, przez całą jej sze­
rokość, stanowią kolosalne, biało malowane i 
bogato złocone organy (dzieło J. S .fińskiego) 
których szczyt sięga prawie do sufitu. W par­
terze 514 foteli, wybitych ciemno-czerwon, ma- 
teryą, dokoła cztery rzędy (razem 52) lóż, a 
nadto dwa balkony, na 1-em i 2-iem piętrze, 
oraz gaierya na piętrze 3-iem. Ogółem sala 
może pomieścić 1240 osób, a oświetla ją 780 
żarowych lamp elektrycznych.

Z tego wspaniałego przybytku sztuki przez 
balkon 1-go piętra, dostępny ze wszystkich 
miejsc, prowadzi wejście do ubikacyj, które 
wprawdzie były pierwotnie zbudowane dla 
sali teatralnej, ale których, za czasów teatru, 
nie używano. Mieściło się tu Koło literackie, 
dzisiaj zaś główny salon przerobiono na ele­
gancki „foyer", weianuę frontową zamieniono 
na ogród zimowy, a w innych ubikacyacb po­
mieszczono bufet, cukiernię i restauracyę. Całe 
urządzenie pełne komfortu i smaku

W tym to, prawdziwie w Lelkomiejskir przy­
bytku, mieścić się będzie Filharmonia wow- 
ska. Dyrektor jej nie szczędził trudu, a do­
dajmy, i ogromnych wydatków, ażeby instytu- 
cyę postawić na wysokości zadania. Na kiero­
wników artystycznych zaangażował pp. Hen­
ryka Jareckiego i Ludwika Czelańskiego z 
Pragi. Orkiestra liczy 67 muzyków. T. Heller 
ma zamiar urządzać tygodniowo stale trzy 
koncerty, a to: jeden wielki ze współudziałem 
znakomitych śpiewaków i muzyków europej­
skich. a nadto jeden koncert popularny i wie­

czór symfoniczny. W programie wielkich kon­
certów, projektowanych na miesiąc najbliższy, 
czytamy nazwiska: Myszugi Miry Heller, Ale­
ksandra Bonci (tenora), Józefa Śliwińskiego, 
Zygmunta Stojowskiego, Korolewiczowej-Wey- 
dy, Rothmiihl, Guerini (altystka), Mięcia Hor- 
szowskiego, Barcewicza i innych.

Uroczyste otwarcie nastąpi w sobotę, o go­
dzinie 11 przed południem. Wieczorem tegoż 
dnia pierwszy koncert inauguracyjny z udzia­
łem. Z. Stojowskiego, Myszugi i Ireny Bohus- 
sownej. Z nowych kompozycyj usłyszymy na 
nim utwór H. Jareckiego do „Ody do młodo­
ści", oraz dwa utwory hr. Leona Pinińskiego.

Wandycz.

W p M n iu  manewrów pil Szw^
W ostatnich dniach obiegała pogłoska, jakoby 

n ą d  turecki zaprotestował prseciwko bliskim jaż 
rosyjske-bnłgarskim nrocss stościom w wąwosie Ssyp- 
ki i jakoby na pro test ten otrzymał „uspokajające" 
zapewnienie, że będą to tylko nroczystości ściśle 
jnbilenszowo-wojskowe bes domieszki politycznej.— 
Płonną więc jest obawa, iżby mogły wpłynąć pod­
niecająco na rnch bu>garsko-macedoński.

Kimo tego zapewnienia widocznem jest, iż ture­
ckim mężom stanu jeżą sią włosy na myśl o tych 
uroczystościach. Ich trwogi nie zdołało nawet nsn- 
nąe —  rzetelne na pozór — usiłowanie rządu buł­
garskiego, aby nie dopuścić podcsas nroczystości 
y  Szypce do jakichkolwiek demonstracyj antiture- 
ckich. Porywczy Saratów opuścił wprawdzie z po­
wodu tego Bułgaryę i p o d o b n o  wyjechał do Pa­
ryża, ostrożny Zonczew zaś odbywa przymusowe 
rekolekcye polityczne w Drenowis, gdzie go wraz 
z kolegami uemitetowymi Internowane —  ale... dncb 
ich nie śpi i nikt przewidzieć nie „może, co się 
stanie.

Ostatnie wieści z Macedonii usprawiedliwiają też 
poniekąd trwogę mężów stanu nad Bosforem. — 
W okolicy Kastoryi ruch rewolucyjny coraz szer­
sze zatacza koła; pod Babzorem banda z 20 Bnł- 
garów złożona zastrzeliła trzech żandarmów ture­
ckich; pod Wicaną przyszło do starcia, w którem 
poległo czterech Bnłgarów, podobno członków lo­
kalnego komitetu rewolncyjnego, oraz jeden żan­
darm; w Zielenicach pod Kailarem padło dwóch 
chłopów tureckich od knl bułgarskich „sąsiadów"; 
pod Bairali-dżnmą stoczyła banda bułgarska kilko- 
godzlnną bitwę z żandarmami tureckimi, w której 
po obu stronach było kilkH rannych i zabitych; 
wreszcie w okręgu teresktm panuje tak groźne 
wrzenie przeciwko tamtejszemu „mutessarifowi", iż 
każdej chwili należy się obawiać wybnchu rozru­
chów.

W szystkie te zajścia wydarzyły się w ostatnich 
dniach. Codziennie też niemal nadchodzą wieści, że 
mimo wielkiej cznjuości placówek bułgarskich, co­
raz nowe bandy przekraczają granicę turecką. Nie 
można się więc dziwić, że w Ildiz kiosku panuje 
niezbyt przyjemne nsposebienie. Najgorsze to, że 
nikt nie zna rzeczywistych planów i dążeń obe­
cnego rządn bułgarskiego, oraz prawdziwego sto- 
sunkd jego do rnchu rewolncyjnego w Macedonii. 
Na uroczystych „zapewnieniach" bułgarskich dy­
plomatów zanadto bowiem polegać nie można. Nie 
należy przecież zapominać, że wyaull oni ze ssku- 
ły — rosyjskiej.

Wobec niejasności tej tak ważnej dziś Kwesty], 
zdolnej zakłócić sielankę pokojową hr. Gołuchow- 
skiego, zasługują na pewną uwagę dwa interwiewy, 
jakie miał korespondent „W iener Tageblattu" z 
przywódcami ruchu rewolucyjnego Z o n c z e w e m  
i S a r a f o w e m .  Stoją oni, jak wiadome, na czele 
dwóch komitetów, które, jakkolwiek do jednego 
wspólnego dążą celu, wzajemnie i to zawzięcie się 
twalczają. Rzecz najciezawsza, iż wobec interloku­
tora obaj wzajemnie się oskarżali, że utrzymują 
stosunki z rządem, że wystąpienie rządu przeciwko 
nim jest tylko p o z e r  n e. Sarafow twierdził, iż 
Zonczew stoi na żołdzie gabinetu bułgarskiego i 
nie ma żadnego wpływn, Zonczew zaś, *» właśnie 
Sarafowa używa rząd do rozbicia rzeczywiście kie­
rującego komitetu, którym jest komitet jego, Zou- 
czewa. Komuż tu teraz wierzyć ? Czyżby może 
obaj byli tylko fignrautami w ręku rządu ?

Zarówno atoli Jeden, jak i drugi skarżyli się na 
R o s y ę ,  że ona to krzyżuje ich plany, że na jej 
żądanie rozpędzono teras oba komitety, że mogłaby 
dużo sdsiałać dla dobra ludności chrześcijańskiej 
w Macedonii, gdyby tylke chciała. Na razie jednak-

Z drugiej strony siłą równoważną, która po­
ciągała poetkę w swą stronę, było jej umiło­
wanie poezyi dramatycznej. Śtarcie się dwóch 
tych czynników wyw<)łuj) w duszy jej rozter­
kę i niepewność, wątpliwości i wahania się. 
Wyrazem tego przejściowego stanu ducha jest 
owo tak często w tym okresie twórczości rzu­
cane pytanie-„dla czego?", „Tęskno mi", „Czem 
jesteś?", „Co to jest życie?", „I cóż z tego?"

Poetka sama zastawia się nad tem, usiłuje 
rozwiązać cisnące się jej na m ta pytania i 
gubi się w natłoku własnych myśli. Próbą od­
powiedzi jest wiersz „Nie dziw się":

„Ty mi się nis dziw! J a  stoję na zismi,
Po którsj idą tłumami smutnesil 
Ladzie, których ja  braćmi memi zowię...
Stoję i patrzę i płaczę nad niemi 
I  gdybym była Bogiem, to każdemu 
Dałabym spokój, i światło, i zdrowie,
I  myśląc o tej wieczystej Wszechmocy,
Którą mi wiara wskazuje w błękicie,
I  o tej nędzy, 1 o łzach tajemnych,
0  tych stęsknionych i smutnych i sennych,
Dla których śmiercią jest życie;
Gubię się w pełnej przerażenia nocy,
1 pytam namiętnie: czemu?

W takiej lub podobnej formie roztacza Ko­
nopnicka przed czytelnikami swą wewnętrzną 
rozterkę duchową, swe wątpliwości ■ niepoko­
je. W mężniejącem jej słowie przebija stop­
niowo coraz więcej poczucie siły i poetyckiegu 
majestatu, duch pogrążony w dociekania taje­
mnic bytu i nstroju społecznego, podnosi bunt 
coraz wyraźniejszy przeciw istniejącemu sta­
nowi rzeczy, od skargi przechodzi do wyrzutu, 
od wyrzutu do wyzwania i wybucha żywiołową 
siłą, jakiej przykład mamy w cytowanym wy­
żej cyklu „Z dni smutku", gdzie już wprost 
zwraca się poetka do Pana stworzenia i roz- 
pacznie woła:

Cz«mn o Boże prawdzie nie dasi krzyku 
Głośnego w każdym języku ?
Czemu gdy forma niezmienne ma prawo 
Du^h wiedzę zdobywa krwawo ?
Czemu to pełne boleści wahanie 
Na drodze dobra o Panie!?

albo w wierszu:
J a  się nie skarżę, Boże ja  nie płaczę,
Choć wiatr roznosi jękami głnehemi 
Chmnry łez pełne, westchnienia tułacze 
Po całej smutnej tej ziemi!
Ja  się nie skarżę, choć Twoje ołtarze 
Nie płoną wiecznej jasności pochodnią 
Choć synom Twoim na imię „nędzarze"
A nędza tak często — zbrodnią!
Ja  się nie skarżę! Cóż światu pomoże 
Choćbym go skarg mych wstrzęBła huraganem 
Smntno mi tylko, żeś Ty wielki Boże 
Całej tej nędzy jezt — Panem!

I  nic dziwnego, że pewna < zęść krytyki, ta 
mianowicie, która sądzi poezyę wedle brzmie­
nia słów i pragnie wzloty ducha podporządko­
wać prawidłom karności, zarzucała autorce ta ­
kich utworów brak wiary i religijności, brak 
poddania się wyrokom Opatrzności. A jednak 
gdyby zastanowili się ci, którzy z tego powo­
du rzucają na Konopnicką gromy potępienia, 
nie mogliby zapoznać, że te częste odwoływa­
nia się poetki do Opatrzności są właśnie do­
wodem, że duch jej szuka oparcia w religii, 
że pragnie losy świata poddać wyższym wyro­
kom, a bolesna skarga jej jest tylko gorącym 
wyrazem odczucia bólów zbiorowych.

(Ciąg dalszy nastąpi).
W. Pr.

że nie zdradza do tego ochoty - -  snać ma „ukry­
te w ł a s n e  zamiary". O rządzie bułgarskim za­
pewniali natomiast, iż nie będzie miał odwagi zu­
pełnie uniemożliwić akcyę komitetowi, że co naj­
wyżej może działalność ich tylko ntrudnić. Obaj też 
zgodnie zaręczali, że tylko na drodze zbrojnej, roz 
paezliwej rewolucyi i w ilki zdoła lndność chrześci­
jańska Macedonii osięgnąć większe swobody. To też 
zarówno jeden, jak i drugi komitet działa w tym 
kierunku i przygotowuje ludność do walki.

Wyznanie to, jeżeli interwiewy polegają na pra­
wdzie, bardzo ważne. Przekonujemy się z niego, że 
zapewnienia władz bułgarskich, iż są stanowczo prze­
ciwne wywoływaniu rewolucyi w Macedonii, nale 
ży przyjmować „cum grano salis". Być może, że 
Rosya dziś jeszcze ma swoje włam* odrębne cele 
i zamiary, czy atoli nie pogodzi ich z celami ko­
mitetów rewolucyjnych, gdy się teraz na dobre 
rozpatrzy w stosunkach bnłgarskich przy sposobno­
ści manewrów pod Szypką, za to zapewne i hr. 
Gołnchowski ręczyć nie może.

Uroczystości jubileuszowe, których punktem kul­
minacyjnym będzie poświęcenie cerkwi w dzypce 
rozpoczęły się dzisiaj i potrwają do środy.

Gwałty praskie.
Chorał i polonez Kościuszki przed sądem 

pruskim. W e środę stawał przed Izbą karną w By­
tomiu dyrektor wydawnictwa „Katolika", p. Adam 
N a p i e r a l s k i ,  oskarżony o rozpowszechnianie 
śpiewnika polskiego, zawierającego „niebezpieczne 
dla Niemiec" „pieśni rewolucyjne", jak „Chorał" i 
polonez Kościuszki. Prokurator dopatrzył się w tem 
zamiaru podburzania ludności polskiej przeciwko 
Niemcom; przyznał, że treść poloneza zwracała 
się pierwotnie przeciwko Rosy i , ale „prosty czło­
wiek" „w Prusiech" mógłby ją  odzieść także do 
b l i ż s z y c h  „ciemiężycieli Polaków" — a więc do 
Niemców. Oskarżony bronił się sam, i, wykazawszy 
historyczne znaczenie obu pieśni, zaprzeczył sta­
nowczo, jakoby miały charakter podburzający prze­
ciwko Prusom. Innego zdania był powołany, jako 
rzeczoznawca, znany radca policyjny Zachei z Po­
znania. Zdaniem jego, nie chodzi dziś o to, co au- 
torowie, obu tych pieśni, pisząc je mieli na myśli, 
ani o to, czem one były na tle dziejowych wy­
padków, lecz o to, czem są dla narodn polskiego 
d z i s i a j .  W tym względzie zaś nie ulega dla rze­
czoznawcy wątpliwości, że obie pieśni są pieśnia­
mi rewolucyjnymi. I  Polacy uważali je  z« takie, 
czego dowodem okoliczność, że przy różnych de­
monstracjach patryotycznych właśnie te pleśni , a 
szczególnie „Z dymem pożarów" śpiewają na ze­
braniach w towarzystwach, a nawet po kościołach. 
Rząd rosyjski dawno już śpiewać tej pieśni zaka­
zał. Rząd prnski zaś od r. 1861 starał się śpiewa­
niu ich kres położyć i w tym celu domagał się 
od arcybiskupa Przyłuskiego wydania zakazn śpie­
wania tej pieśni w kościele. Gdy jednak arcybiskup 
na to się nie zgodził , zajęły się tą sprawą sądy, 
1 raz w Pleszewie , drugi raj w Ostrowie wydaw­
cy „Z dymem pożarów" zostali skazani. Rzeczo­
znawca powołał Bię w końcn na profesora literatu­
ry polskiej w Berlinie, Briicknera, który „Z dymem 
pożarów" porównuje z starą, bojową pieśnią „Boga­
rodzica".

Sąd uznał wywody rzeczoznawcy za słnszne i 
w myśl wniosku prokuratora skazał p. Napier&l- 
•kiego na 300 marek kary a śpiewnik ów na kon­
fiskatę.

Kraków, 26 września.
Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmern 

dołączamy arkusz 25 dodatku powieściowego p. t. 
„Ucieczka z Syberyi" Rufina Piotrowskiego.

Ulica Maryi Konopnickiej. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo: Na ost&tniem posłodzeniu sekcyi eko­
nomicznej Rady miejskiej podniósł prof. dr Domań­
ski ważną dla mieszkańców sprawę nazwania nowo 
powstałych nlic. Skutkiem wniosku tego zapadła 
też uchwała, aby zwrócić się do magistratu o przed­
łożenie w tej sprawie odpowiednich wniosków i 
sprawa ta, jak sądzę, wkrótce będzie rozstrzygnię­
tą. Ponieważ obecnie czynią się przygotowania ce­
lem uczczenia jub ila tk i, Ma: VI Konopnickiej, rzu­
cam m yśl, aby, oprócz innych sposobów uświetnie­
nia tej chwili uczcić J ą  przez oznaczenie Jej imie­
niem jednej z nowopowstałych ulic. — Co się zaś 
tyczy innych nazw, to zwracam nwzgę na ten 
bmutny fak t, że w „sercu Polski" niema dotąd 
ulicy Mickiewicza , Kościuszki, Słowackie go, Kra­
sińskiego, Kraszewskiego, Sienkiewicza i t. d., — 
a z miejscowych zmarłych niedawno mężów Bału­
ckiego, Sewera, Blizińskiego i wielu innych. A. N. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy bł. p.
dra Maksymiliana K o h n a odbędzie się w niedzie­
lę dnia 28 b. m. o godzinie 121/* w południe w 
świątyni postępowej (Podbrzezie) staraniem towa­
rzystw humanitarnych żydowskich.

Na fundusz wieczysty im. dra Maksymiliana 
K o h n a dla Tow. leczniczych kolonij wakacyjnych 
izrael. dziatwy szkolnej, którego zmarły był zało­
życielem, prezesem i pierwszym członkiem honoro­
wym, na ręce dyr. S. Spitiera złożyli zamiast wień­
ca na trnmnę lekarze sspitala izr. dr Jan  Landan 
10 koron, dr Zygm. Wachtel sen. 10 kor., dr A. 
Bannet 6 kor., dr Ant. Schndmak 6 kor., dr Zygm. 
Stenermark 6 kor., dr Raf. Spira 6 kor., dr Izyd. 
Jnrowicz 4 kor., dr Ar. Lirschner 4 kor., dr Zyg. 
Wacl.tel jnn. 4  kor.

Na ten sam cal złożyli: dr Michał Ichheiser 50 
kor., Stanisław Atteslaender 20 kor., Idalia P a­
wlikowska 20 kor., dr Emannel Rossnblatt 20 kor., 
drowa Amelia Fiachlerowa 10 kor., apt. Karol 
Jahr 10 kor., dyr. Salomon Spltzer 15 kor., Jan 
Manrizio 20 kor.,dr Ludwik Jekeles, właściciel n- 
sdrowiska w Byatrej, 10 kor.

Dalsze datki przyjmuje dyr. S. Spitzer (nlica 
Dietla 53).

Inwestycye miejskie. Wczoraj obradowała ko-
misya inwestycyjna Rady miasta pod przewodni­
ctwem prezydenta p. Friedleina. Dyakntowano u ad 
sprawozdaniem tej komisyi, złożonem przez I wice­
prezydenta dra Leo, według którego z 1-milionowej 
pożyczki wydano jnż 560.000 koron na budowę 
szkół, rzeźni i inne mniejsze przedsięwzięcia inwe­
stycyjne. Potem obradowano nad dalszym progra­
mem inwestycyjnym. Wypracowanie szczegółów pio- 
gramn tak pod względem technicznym jak i finan­
sowym powierzono subkomitetowi, w skład którego 
weszli: preiydynm i 8 członków komisyi inwesty­
cyjnej.

Z czeskiej Besedy w Krakowie. Jak  donie­
śliśmy, nrządza grono pań czeskiej Besedy w so­
botę 27 b. m. sabawę fartuszkową w wielkiej sali 
restanracyi browaru pp Johna-aynów na cel dobro­
czynny. Przygrywać będzie muzyka 56 p. p. pod 
osobiatym kierunkiem kapelmistrza p. J  Marka, któ­
ry na cześć pań zabawę urząizających ułożył „pol­
kę fartnszkową" p. t. „Zaiterka". Dla pani, której 
fartuszek zostanie nznany' za najładniejszy, prze­
znaczono nagrodę. Spodziewać się można, iż na tę 
nlnbioną czeską zabawę nkażą się wszystkie pra 
wie panie z fartuszkami i że zabawa ta zgromadzi 
bez wątpienia liczne towarzystwo
W jutrzejszej premierze („Matka" Przybyszew­

skiego; — jak nam z teatru miejskiego komu ni- 
kują — główne role odegrają panie Fawłowsta i 
Wysocka, panowie Mielewskl, Sosnowski i Tarasie­
wicz. W rolacb niemych, których ze względu n a 
sceny balowe będzib «poro, wystąpią artyści, ni o 
statyści. Nowością w sztuce jest równoczesny po­
dział akcyi między park, werandę i wnętrza domu. 
Wobec tego p. Spitziar przygotowuje odpowiednią 
dekorację.

Scenę krakowską opuszcza w najbliższym cza­
sie — jak nam ze sfer teatralnych donoszą — kil­
ka sił drugorzędnych obecnego perionalu. Panna 
Jaremi udaje się do Poznania, pp. Miarczyński, 
Sarnowski i Segeny przechodzą do teatrn ludowe­
go we Lwowie. Oprócz wymienionych kilka innych 
jeszcze sił aktorskich nosi się z zamiarem ustąpie­
nia. Byłoby ze wszech mirr do życzenia, aby dy- 
rekeya zapełniła spowodowane temi ustąpienlami 
luki artystami, wnoszącymi na scenę zadatek rze­
czywistego talentu i żeby rozważnie zastanowiła 
się nad wyborem, gdyż drugorzędny personal jest 
ważnym czynnikiem rozstrzygającym o artysty­
cznym poziomie przedstawień i on jedynie umożli­
wia wystawienie literackiego repertoaru.

Salon krakow&kl. Komnnikują nam: Konkurs 
na afisz artystyczny dla I-szej dorocznej wystawy 
okrężnej „Stowarzyszenia artyttów polakich" roz­
strzygniętym został na posiedzeniu wydziału Sto- 
waizyszenia w dnin 21 b. m. Z pomiędzy 13 na­
desłanych projektów oddano pierwszeństwo i na­
grodę pieniężną 300 koron projektowi, opatrzone­
mu godłem „Króieatwo Polskie". Po otworzeniu ko­
perty okazało się, że autorem nagrodzonej pracy 
jest artysta-malarz p. Stanisław Fabijańakl.

Kradzież w księgarni Gebethnera, istny ma
gazyn narzędzi złodziejskich znajduje się w biurze 
starszego komisarza policyi, p. St. Balickiego, pod 
„telegiafem". Są to pilniki i dłnta, wielkie i małe, 
młotki i jakieś specjalnej konstrukcyi świdry, a 
znalezione zostały w tym pokoju księgarni Gebeth­
nera, w którym usiłowano odbić kasę wertheimow- 
ską. Policya przypuszcza, że pracowało tam kilku 
wytrawnych „fachowców" pod komendą Ostrow­
skiego, który, jake znający rozkład wnętrza lokalu 
dawał wskazówki. Aresztowany Ostrowski, natural­
nie, nie przyznaje się do niczego, a pytany o „ali­
bi" owej nocy, tw ierdzi, że spędził ją  na prze­
chadzce.

Nisudały interes. P. Adolf Schbnberg, właści­
ciel kamienicy i szynku „pod Plewną", znanego z 
wesołych zabaw, i p. Natan Hansem au, bez okre­
ślonego zawodn, znajomemu sobie biednemu szew­
cowi Józefowi H. uczynili propozycyę dojścia do 
majątku. Oto podjęli się dostsrezać mu co jakiś 
czss po kilkadziesiąt dolarów amerykańskich, które 
ten we wskazanych lokalach miał zmieniać za od­
powiednią prowizją. Przy zamianie, w razie kwe- 
ityonowania ich u posiadacza, miał H. podać, że 
wraca z Ameryki, gdzie dolary zarobił. Natnralnie 
nie powiedzieli pp. SchiJnberg i Haussman rzeko­
memu emigrantowi, że dolary to nie są wprawdzie 
podrabiane, ale że od roku 1866 wyszły z obiegn 
i nie mają żadnej wartości Proceder zmiany na 
pieniądze anstryackie bezwartościowych amerykań­
skich dolarów byłby alę może udał, cóż kiedy za­
raz przy pierwszej próbie, w jednym z szynków 
przy Małym Rynkn pośliznęła się spółce noga. — 
Szewc-emigrant został aresztowany w chwili gdy 
miłował banknot na 20 i drngi na 5 dolarów zmie­
nić, a pytany, skąd ma pieniądze, wydał wspólni­
ków. Przeprowadzona rew izja w mieszkaniu Schbn- 
berga i Haussmana nie wykryła więcej takich banfa 
notów, ale policya ma nzaaadnione podejrzenie, że 
istnieje gdzieś skład tych starych pieniędzy, a pe­
wną część zdaje się zmieniono w Rzeszowie, bo 
gdy H. chciał wziąć od dostawców więcej takich 
dolarów i wyjechać i  niemi do zmiany do Rzeszo­
wa, gdzie miał osobisty interes, Scbbnberg i Haass- 
man gorąco przestrzegali go przed udaniem się do 
Rzeszowa. Winnych uwięziono, dalsze śledztwo w 
toku.

0 zabicie dziecka. Jan Piekarz, trzydzlezto- 
kilknletni gospodarz w Bogn dcach (pow. bocheń­
ski), ożenił się w mzjn b. r. s dziewesyną Anną 
Molendówną, matką nleślnbnsgo dzieci*,. Z począ­
tku Plekara żył w dobrej harmonii ze swoją żoną 
i nie występował wrogo wobec dziecka, lecz n»po- 
aobienie zmieniło się wkrótce tak dalece na nieko­
rzyść, że Piekarzowa kilka razy schwyciła męża 
na usiłowanem zadaniu śmierci dziecku.

D nlt 14 czerwca b. r. dziecko, jednomiesięczny 
■ynek Piekarsowej, umarło, a ejciec zajął się gor­
liwie pogrzebem małej istoty. Lecz przywołany do 
poświadczenia sgonu tak zw. wiejski „oglądacz 
zwłok", Jan  Fita, nie chciał wystawić kartki po­
śmiertnej dla dziecka, gdyż na ciele jego zauwa­
żył liczne obrażenia, które kazały przypuszczać, że 
dziecko nie nmarło śmiercią natnralna. Zakomuni­
kował też swoje spostrzeżenia wójtowi, dziej wieść
0 tem dozsła do posternnkn żandarmeryl w Bochni. 
Wskutek doniesienia na podstawie śledztwa żan­
darmeryl, ząd zarządził aeseye zwłok. Sekcja le 
karska wykazała, że dziecko od urodzenia zdrowe
1 zllne, zmarło po dwóch godzinach cierpień, wskn- 
tek przebicia płuc złamanemi żebrami, czego mu­
siała dokonać ręka lndzka Gdy poszlaki o doko­
naną zbrodnię na dziecku mnożyły się przeciw Pie­
karzowi, nwięziono go i dzisiaj zasiadł on na ła­
wie oskarżonych przed krakowskim sądem przysię­
głych, obwiniony o zbroonię morderstwa z § 136.

Rozprawie przewodniczył radca sądź kraj. p. 
Katyński, oskarżenie wnosił zastępca prokuratora 
dr Ptas, obwinionego bronił adw. dr Lewicki.

Oskarżony do winy się nie przyznaje, twierdzi, 
że dziecka nie bił, wprawdzie odgrażał się nieraz, 

to przyznają świadkowie, że zrobi ras koniec 
s „bąkiem", ale samiarn nie spełnił. Zona oskarżo­
nego, korzystając z nstawy, nie stanęła do rozpra­
wy w charakterze świadka, inni świadkowie, w li­
czbie 10, zeznają mniej więtej obriążająco dla o- 

skarżonego.
Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie przy­

sięgli pytanie w kierunku zbrodni morderstwa za­

przeczyli, zatwierdzili natomiast pytanie ^o do zbro­
dni zabójstwa u podsądnego, a trybnnał skazał go 
na 7 lat ciężkiego więzienia. Piekarz wyrokn nie 
przyjął, a obrońca dr Lewicki zapowiedział wniesie­
nie zażalenia nieważności.

Z podgórskiej Rady miejskiej. Nowy zarząd 
miejski w Podgórzu wybrano na wczorajnom po­
siedzeniu Rady miasta. Burmistrzem wybrany zo­
stał jednomyślnie dotychczasowy burmistrz , p. Fr. 
M>ryewski; pierwszym asesorem zaś dotychczasowy 
asesor, p. W. Emilewicz. Asesorami wybrani pp. 
Karol Łnczko, aptekarz; Władysław Marusiński, 
właściciel realności; Samson Haber, knpiec i Ber­
nard Liban, przemysłowiec.

Uroczystość grunwaldzka w Brzozowie odbę­
dzie się w niedzU lę 28 bm. O godz. 6 rano po­
budka, później pochód przez miasto do nrzęda gmin­
nego, nabożeństwo w kościele, a o godz. 7 uroczy- 
sty wieczór w sali nrzędn gminnego.

Nieprawdopodobne —  a  jednak prawdziwe.
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" w Zaleszczy­
kach zaprosiłe na uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego pod własny gmach — między Innymi 
i Tow. gimnastyczne „Sokół" w Cserniowcach. Ck. 
poczta w Cserniowcach zwróciła list s dopiskiem: 
„Wydział „Sokoła" nnbekannt". Zwiąsek Towa­
rzystw sokolich wystąpi ss skargą na podobne po­
stępowanie Malborczyków cserniowieckich.

Fatalna omyłka. Czytamy w „Słowie Polakiem" : 
„NsDrzód" napadł siarczyście na pesła dra Greka 
za wzięcie ndziałn w „sejmiku wyborczym szlachty 
przemyskiej" i obsypał go obelgami sa wygłosze­
nie „wysoce feudalnej, czysto plantatorsfcisj mów­
ki". Tymczasem okazało "się, dr Grek wcale na 
owym sejmikn nie był, przemawiał zaś p, Prek,
ktćr«ge zocer z „Gazety Naredewej" zrobił prses
omyłkę Grekiem.

Szpital W Nowym Sqczu. Obecny bndynek
szpitalny w Nowym Sącza jest w stanie opłata 
nym. Położony pośród miasta, stał się siedliskiem 
różnych chorśb i zarazy. Jnż w r. 1898 uznał W y­
dział krajowy potrzebę przebudowy, na przezzŁO-
dzle stał jednak brak funduszów. Ostatecznie po­
stanowił Wydział krajowy w rokn przyszłym przy­
stąpić do bndowy nowsgo szpitala.

Mielec, 24 września. Wyścigi cykliatów, które 
nrządza oddział kolarzy „Sokoła" w Mieleń dnia 5 
października b. r., obejmować będą 4 biegi. Bieg I 
ogólny 15 km., nagród 3 i czaeówkę każdemu, kto 
tę przeitrseń przejadzie w 36 minutach. Bieg J I  
powolny, 200 m., ogólny, nagród 3. Bieg III X o 
Km. dla miejscowych i samiejscowych nowieyusay, 
nagród 3. Bieg IV „pocieszenia" 2 km., ogólny, 
nagród 3. Wpisowe do każdego biegu 3 k°r-> któ­
re wcześniej razem ze zgłoszeniami przyjmuje p. 
Antoni Rink w Mieleń. Wygodne połączenia kole­
jowe, jak również niewielka odległość od Dębicy 
dostarczą sposobności cyklistom do wzięcia licznego 
ndziałn w wyścigach.

„Boże carja chranl..." Po walnem zgrotuaaze- 
nia mozralofilskiego Tow. im. Kaczkowskiego 
Samberie, odbył się wieczór z tańcami. ^  czak.o 
odpoczynku zebrało się grono ruskich akademików 
którsy powrócili i  Wiednia na wszechnicę lw#w. 
ską i giomklm głosem zaintonowali hymn rosyjski 
„Boże carja chrani..." „Na sali — pisz” »Dił0“ — 
powstało zamięszanie" i widocznem było Przygnę­
bienie. Księża dziekani, katecheci, urzędnicy... przy­
bledli i szukali kątka, gdsteby alę ukryć. Hymn 
rozpoczęto hncznie i buńczucinle, a*1 akofSgono 
bardso słabo. Młodzież była bardzo niezadowolona 
1 poczęła dowodzić zgromadzonym, bynan ten 
sam śpiewała nawet w „bnrgn" wiedeńskim. ^ r . 
gnaent widocznie poskutkował, bo saintonowany na 
nowo hymn, śpiewało już większe grono i tym ra­
sem odważnie przysłuchiwali się kslężi proboszcza, 
dziekani, katecheci 1 pp. nrzędnicy".

Defraud&cya, za którą i skarb państwa z a ­
płaci. Z Wiednia donoszą: Oficyał Stefan Ankie- 
wlcz przy sądzie powiatowym w Czortkowie, sde- 
frandował 4693 koron z grzywien przeznaczonych 
na fundusz bieanych. Wydział powiatowy tamtej- 
»zy, jako zarządca tego funduszu, wniósł przez dra 
Grabowaklego akargę do wyizzego 8ądu kraj. we 
Lwowie, domagając się skazania skarbu państwa i 
oskarżonego do solidarnego zapłacenia tej sumy 
Wyższy sąd kraj. odraucił tę skargę. Wczoraj 
sprawa ła była rozpatrywana przez najwyższy t ry ­
bnnał pod przewodnictwem prezydenta senat,o [Jhle- 
go, który odrzucił wyrok I  lnstaucyi i skazat skarb - 
oraz oskarżonego na solidarne zapłacenie tej sumy 
i na ponoszenie kosztów.

Podsłuchane.
—- Powiem cf nowinę. Wczoraj zostałem ojcem 1
— Winszuję. Cóż masz ? — syna ?
— Nie.
— A więc córkę.
— A ty skąć już wiesz o teru ?

Ze ótu*ata.
Serce ś. p. kardynała Ledóchowskiego po­

chowane zostało we środę wśród uroczystych ce- 
remonij w tumie gnieźnieńskim. Na uroczysty teu 
ak t żałobny przybyło dużo przedstawicieli sz lachty , 
obywatelstwa miejskiego I liczne deputacye wło­
ścian. Ks. arcybiskup Stablewski przyjął serce 
wielkiego poprzednika swego, złożone w' sreDuej 
oszklonej pnszce, a niesione przez ks. ta n . Mo­
szczyńskiego i kan. Sporsa, n wrót katedry I w 
uroczystej procesji wprowadził je  do koścoła, gd*!e 
ustawione zostało na wspaniałym katafalku. Po 
uroczystej Mszy św. 1 mowie żałobnej, którą wy­
powiedział ks. Michalski, wmurowano je  w ścianę 
kaplicy Bogsryów. P rresno  2u0 kapłanów s obu 
archidyecezyj, a także z innych dzielnic Polski u- 
czestniczyło w tym żałobnym obrzędzie. Ks, kardy­
nał Kopp i  W rocławia, który zapowiedział już był 
przybycie swoje, zmienił w ostatniej chwili zam iar 
i pozostał w domn. Bardziej jeszcze uderzała n ie ­
obecność biskupa chełmińskiego, który jako pod­
władny arcybiskupowi gnieźnieńsko - poznańskiemu 
z o b o w i ą z k u  powinien był wziąć udział w tvm  
obrzędzie. Tymczasem nie przysłał nawet deputa- 
cyi. Snać zabroniono mu ndziałn z Berlina.

Defraudacya w Launderbanku. Nie ulega już, jak 
się zdaje najmniejszej wątpliwości, że defraudant 
Jellinek żyje, i że zuajiluje się daleko poza gra­
nicami Austryi. Porzncame nbrauia nad brzegiem 
Dunrju było tylko manewrem, na którym — rzecz 
aziwna —  w pierwszej chwili się nie poznano, i 
szukając zbiega, względnie zwłok jego w tem m iej­
scu, nmozliwiono mu ucieczkę sa granicę. Jeden  
z wybitnych krakowskich urzędników policyi — 
którego zdania zasięgnęliśmy, oświadczył nam , że 
z ł?5ry był przekonany, iż defraudant nie odebrał 
■obie życia, lecz sznkał ocalenia w ucieczce. „We

Szozoteosk i do zębów i paznokci. Szczotk i do sukien i włosów. Orzobionio 
do czesania: szyldkretowe, z kości słoniowej, rogowe i kauczukowe. Grzebionio 

mmŚma 4f»onOliolriu i Amtillri do fryzur: roeowe, szyldkretowe i celluloidowe

polecają w wielkim 
wyborze i po naj­
niższych cenach:

Porębski & Zimler
Kraków, Ry nek główny L. 8-
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wszystkiem — zaznaczył rzeczony urzęlnik — ob­
jawia oię Dostęp, nawet w zbrodniach. Pewną jest 
rzeczą, że Jellinek miał jnż na wszelki wypadek 
ułożony plan ncieczkl z najdokładniejszym spisem 
najdogodniejszych pociągów, i że odłożył sobie na 
ten cel w bezpiecznem, a tylko jemn wiadomem 
miej sen znaczniejszą kwotę. Dziś nic się nie robi 
bez plann, bez przygotowań poprzednich, nawet de­
fraudacje są zwykle wynikiem dobrze obmyślonego 
plann". Niewiadomo natomiast jeszcze, w którą 
stronę zbieg się zwrócił. Doniesienie, jakoby wy­
śledzić, a nawet aresztować go miano w Anglii, 
okazało się nieprawdsiwem. Policya wiedeńska dziś 
stanów ‘zo temu zaprzecza. Do „Neues Wiener Ta- 
gebl.“ donoszą z Londynn, że policya tamtejsza 
śledzi pilnie za zbiegiem, jakkolwiek nie wierzy, 
iżby Jellinek wybrał był drogę na Anglię. Nato­
miast policya wiedeńska daje teraz wiar<j odnośnym 
pogłoskom, przypomniała sobie howiem, że taksamo 
jak w tym wypadku, znany detraudant Samoszkey 
przybył do Londynu, pod pełnem nazwiskiem zapi­
sał się w hoteln, poczem natychmiast wyszedł i kn- 
pił kartę na okręt. Kiedy policya roztelegrafowała, 
że on tym okrętem odpłynął, on tymczasem płynąt 
na innym okręcie w innym kierunku.

Hojność, z jaką szafował Jellinek akradzionemi 
snmami, nasuwa przypuszczenie, że pozyskał sobie 
zapewne ludzi, wspólników, którzy mu teraz w kry­
tycznej chwili ncleczkę ułatwili. Hojność jego była 
tak wielką, iż rzeczywiście dziwić się trzeba, że 
nikogo nie nderzała. Opowiadają np , że na posie­
dzeniu antreprenerów rabryki automobilów Jellinek 
przybywał zwykle z teką, w której mieściło się 
gotówką conajmniej 60.000 guldenów, że na każde 
zawołanie dawał pieniądze bez namysłu, bez naj­
mniejszego oporn. I  tak raz zażądano od niego 
6000 koron; on tymczasem nie dosłyszawszy, wy­
dobył z teki 40.000 i położył na stole. Obojętnem 
mu było znpełuie, czy chodzi o 6 czy o 40 tysię­
cy. Wszyscy zresztą urzędnicy tej fabryki wiedzieli, 
że on dostarcza pieniędzy na te przedsiębiorstwo, 
tylko w „Laendcrb-nku" nic o tern nie wiedziano.

2  podobnem lekceważeniem sum nawet najw ię­
kszych występował Jellinek wobec komisantów i 
kantorów giełdowych, a i z tej strony nie zwró­
cono na to uwagi, lecz dopomagano mu do spęka- 
lacyi- Łatwo więc być może, że sprawdzą się po­
głoski, iż nastąpi jeszcze kilka aresztowań.

Z defraudacyi jego skorzystali jedynie nrzędni- 
Cy bankowi; we wszystkich bankach wznowiono te- 
raz przepis , iż urzędnicy m u l  z ą brać corocznie 
nrlopyt gdyż podczas ich nieobecności ewentnalne 
miilwersacye mnszą wyjść na jaw. Jellinek unikał, 
jak wiadomo, urlopn, co mu nawet poczytywano 
za gorliwość w słnibie. Zwłaszcza dyrektorowie 
banków, którzy oburzali s ię , " gdy urzędnicy żądali 
urlopów -— teraz stali się wielkimi ich zwolenni- 
kiłini-

Monachium. Podczas manewrów niemieckich, 
które właśnie się Lkończyły, W ilhelm H, Malbor- 
czyk, objął pewnego porankn naczelne dowództwo 
i w 7.500 koni kawaleryi rzucił się na piąty kor- 
pns armii. N aturalnie „nieprzyjaciel" został poko- 
nany i zdarzyło się nawet, że pewna brygada zo 
stała samieniona w sałatę. W ilhelm U  — dumny 
z tego reznltatu , chciał się dowiedzieć, jak ie  w ra­
żenie wywarła jego nienstraszoność na oficerach 
angielskich i amerykańskich. Panowie ci jednak 
ociągali się z odpowiedzią. Łatwo to można zrozu­
mieć, gdyż pOstepek W ilhelma II  był znpełnie prze­
ciwny zasadom strategii wojskowej. Lecz deputo­
wany Bebel nie był tak  dyskretny i oto , co pu- 
wied*i»ł w tej sprawie.

—  „Ten... Pan, który nami rządzi, jest przyja­
cielem kawaleryi. Dowiódł tej przyjaźni. Lecz 
w prawdziwej bitwie tak Wilhelm , jak i kawale- 
riyści porwani przez niego, byliby zabici znacznie 
pierwej, nimby się zdołali zbliżyć do piechoty. — 
Zresztą p)ei!bota pruska jest przyzwyczajona być 
tak druzgotaną na manewracn i na... papierze.

B"bel dod»Ł
— Gdyby wojna wybuchła , Prusacy ponieśliby 

klęskę sto r»*y gorszą od Sedanu. — Podobno tę 
opinię Bebla podziela wiele osób. Trzeba jednak 
dodać, że gównie mówią o tem i starają się roz­
głosić... Fran''nz'.

Str&szny Wypadek idarsył się na polowaniu 
u p. Sutherlłhda, w Chatillon sur Seine we Fran- 
cyi. Broń p»ni Roy, która po raz pierwszy brała 
udział w łowścb, wypa.lła niespodziewanie, a cały 
nabój trafłł w jej męża i położył go trnpem na 
miejscu.

Dżuma. “V Port Elisabetb zachorował jeden Eu­
ropejczyk ns dżumę.

Za podburzanie. Budapeszteński urzędnik pry­
watny, Moisj Kriscb, został za podburzający arty­
kuł w wszi ihniemieckim dzunnikn we Wielkiej 
Kikindzie sk*any na 4 miesiące więzienia i grzy­
wnę 200 koon.

Humbertc*io na scenie. W Hambnrgn grają 
obecnie szttkę, w której bohaterami są słynni 
Humbertowie oszuści paryscy. Sztuka jest nędzna, 
ale nadzwyerj zajmuje pnblicznośó, jako najśwież­
szy skandal francuski. Ciekawy aiisz tej sensacyj- 
nżj nowości arzmi, jak następuje: 

P r z e d s t a w i e n i e  
najnowszego widowiska, najbardziej sensacyjnego 

obecnych czasów.
T e r e s a  H u m b e r t  

Wielkie oszJ®two paryskie w 6 aktach, wedłng 
rewelacf* Przyjaeiela familii Humbertów 

przez 
Edwarda Codelle.

Po tym ty111!0 następuje wymienienie osób, któ- 
remi są ; minIster sprawiedliwości, Teresa d’Anri- 
gnac, adwoksci > woźni, jubilerzy, ślusarze, bansie- 
n S> Biowem, cały świat, na tle którego odbyła się 
tr-igikomedys wielkiego światowego oszustwa.

Mianowania. „Wiener Z tg“ ogłasza: Minister skarbu 
samianował jw okręgu lwowskiej d j re^oyi skarbu rad- 
S?®1* rachunkowymi re w id e n tó w  Sujewioza Szymona, 
Wnęka Timi-ssa. Blicharskiego Józefa, Koikiewioza Sta­
nisława i Gawliaa Augusta

K.®nkuN,y Celem prowizorycznego obsadzenia posady 
^hóownicze^0 miejskiego w Jaworowie z roczną płacą 
' a k> dodatkiem aktywalnym i prawem do poboru 
,d pięcioJeci po 20j K rozpisuje się konkurs do wnie- 
®le®la P°dań do 1 grudnia b. r.

Ursoioaci, Sąd obwodowy w Przemyślu zezwolił na 
otwarcie konkur n do i isiątku Ryszarda Walchera, kup- 
ca w Przemyciu.

(„Gazeta Lwowska" Nr 221).

Repertuar Teatru miejskiego.
W s o d ( tę 27 września: „Matka", dramat w 4 aktach

^ rZ?/W 8 k ie g o .
W medneię 28 września: „Żołnierz królowej Mada­

gaskaru- komedya Bobrzańskiego.

N O W A  R E F O R M A . Nr.  222.

Repertoar Teatru ludowego.
M sobotę: „Porwanie Sabinek".
W niedzielę po południn: „Podróż po Warszawie"; 

wieczór: -Porwanie Sabinei .

Z kalendarza. W sobotę 27 WTześnla: Przeniesieni* 
św. Stanisława, Kośmy i Damiana; w niedzielę J 8 wrze­
śnia: Wacława m.; w poniedziałek 29 września: Mi­
chała archanioła.

Wschód słońca 27 września o godzinie 6 minut o", za- 
ohód o godzinie 5 minnt 27; dłngośó dnia godzin 11 
minnt 51.

Z krakowskiego ebserwateryem. Dnia 25-go września 
pogodnie; termometr od -f- 1'9 C. doszedł do -f- 14-2 C.; 
barometr wyzoko, bez znacznego ruchu.

Dnia 27 września o godzinie 7 rano stan barometru 
753 7 mm, termometru -f- 2-8 C.

W iatr wschodni.

C tabryelskl ( i r s y s n o f o r y ,  K ra k ó w ) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki Petiaof z mechaniką m gielską 

po 600 , wiedeńską po 3 0 0  złr.

Dział ekonomiczny.
Konkurs kartofarek , dołownikow przykry- 

waczy I sadzownikow, połączony z wystawą sor- 
towników, nrządzony staraniem komitetu Towaozy- 
stwa rolniczego krakowskiego odbędzie się na 
gmutach obszaru dworskiego w PoJgórzn - Płaszo- 
wie w ani&eh 30 września i 1 października. Do 
ndziału w konknrsie 9 firm zgłosiło 14 kartofla- 
rek, oprócz tego zgłoszono cały szereg maszyn na 
wystawę. Spodziewanym jest liczny zjazd rolników 
z całego krajn.

Wiedeń, 26 września. Pszenica na jesień 7'14 do 7'15. 
Przenioa na wiosnę 7'39 do 7‘40. Zyto na jesień 
6'49 do 6-50. Zyto na wiosnę 6 67 do 6'69. Kukury­
dza na sierpień-wrzesień — do —■—. Knknrydza 
na wrzesień-październik 5'99 do 6 00. Knknrydza na
m aj-czerw iec-----do —. Owies na jesień 5-99
do 620. Owies na wiosnę 6 26 do 6 27. Rzepak na
sierpień-wrzesień —•— do —■—. Rzepak na wrzesień- 
paiaziernik —■— do —'—. Rzepak na styczeń luty 
—•— do —•—. Olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 
—.— do —■—.

Usposobienie z początkn spok9jne, potem silne: po­
goda piękna.

Budapeszt, 26 września. Pszenica ua październik 6'89 
do 6-90. Pszenica na kwiecień 7’17 do 7 18. Zyto na
październik 616 do 6’17. Zyto na kwieoień 6'32 do
6 33. Owies na paździeruik 5'65 do 5'67. Owies na 
kwiecień 5-95 do 5-96. Knknrydza na wrzesień —:— do 
— . Knknrydza na maj 5 56 do 6‘57. Rzepak na sier­
pień 11.70 dn 11‘SO.

Oferty mierne, chęć knpna ograniczona, nsposobienie 
spokojne; pogoda piękna.

Ostatnie wiadomości.
— „ W i l c z ą  o b r o n ą "  nazywa „Diło“ sa­

moobronę żywiołn polskiego przeciwko gwałto­
wnym zamachom radykałów rnskich na polski 
stan posiadania we wschodniej Galicy i, a mia­
nowicie budowę kościołów i kaplic polskich, 
akcyę ziemiańską dla ochrony większej wła­
sności, zwoływanie wieców ludności polskiej i 
opiekowanie się M a z u r a m i .  Wieców „Diło“ 
obawia się najbardziej. Twierdzi, że wmawia 
się na nich w „mnżyków“ (sic!) rnskich, iż są 
Polakami i że Rusini chcą ich wyrzucić za San. 
Jest to „zatruwanie dusz włościanu. Zdaniem 
„Diła“, wyznanie nie rozstrzyga o narodowo­
ści. Nawet ci włościanie, którzy pochodzą z 
Mazurów, są dziś Rusinami, jeśli zrośli się jnż 
z masą rnskich włościan i przylgnęli do ziemi 
ruskiej. — „Diło“ wzywa wkońcu inteligencję 
ruską, aby uczęszczała na te wiece i obja­
śniała włościan, że to, co prawią im polscy 
agitatoi owie, jest fałszem i kłamstwem. Należy 
aalej pouczać lud, iż „Lachom" nie chodzi o 
ratowanie Polaków przed mszczeniem, lecz o 
rozbicie solidarności włościan na wypadek no­
wych strejków.

—  K o n f e r e n c y a  p o s ł ó w  c z e s k i c h  
odbyła się wczoraj w Pradze. Przewodniczył 
poseł Snarda. Poseł Pacak zdawał sprawę z 
polityoznej sytuacyi, poczem po dłuższej dy- 
skusyi na wniosek posła Brzorada uchwalono 
przyłączyć się do znanej listowej enuncyacyi 
posła Pacaka. Odczytano list prof. Spincicza 
i uchwalono p o p i e r a ć  w s z e l k i e  a k c y e  
S ł o w i a n  p o ł u d n i o w y c h .  Wielu człon­
ków żaliło się na sposób, w jaki dokonują się 
mianowania i zarzuciło rządowi w r o g i  d l a  
C z e c h ó w  k i e r u n e k .  —  Uchwalono w tej 
sprawie interweniować. Pos. Herold po posie­
dzeniu odjechał do Wiednia.

— W i e l k i  wi e c  s e r b s k i  odbył się wczo­
raj w Nowym Sadzie (Neusatz). Wzięło w nim 
udział przeszło 10.000 Serbów ze wszystkich 
części krajn przez nich zamieszkałych. Przed 
otwarciem posiedzenia pobłogosławił biskup Se- 
vies w ornacie zgromadzenie, które powzięło 
bardzo stanowcze rezolucye, jak np.:

„Zgromadzenie wyraża swe oburzenie z po­
wodu gwałtów, spełnionych przez Chorwatów, 
przez które wolność osobista i własność Serbów, 
zamieszkałych w Zagrzebia, przez 4 dni , kn 
hańbie XX. stulecia, wydaną była tłumom na 
pastwę. Przez to postąpienie naród chorwacki 
skompromitował się wobec całego cywilizowa­
nego świata. Z e r w a n o  p r z e z  t o  w i ę z y ,  
ł ą c z ą c e  d w a  n a r o d y ,  j e d n y m  m ó w i ą ­
c e  j ę z y k i e m .

„Zgromadzenie wyraża swą nieufność dla rzą­
du chorwackiego i magistratu miasta Zagrzebia, 
które przez swe zachowanie się rabusiom dopo­
magały w ich dziele zniszczenia".

Rezolucye te i inne, w podobnym trzymane 
tonie, przyczynią się do jeszcze większego za­
ostrzenia antagonizmu serbsko-chorwackiego.

dziale dramatu będzie „Kładka", komedya w 3 aktach 
Fryderyka Gresac i Franciszka de Croisset w prze­
kładzie Zygmunta Sarneckiego. Następnie pójdzie 
3-aktowa sztuka A iam» Krechowiecklego: „Jeden 
dzień". Operetka rozpoczęła się uczyć bardzo melo­
dyjnej operetki Planqu*tta „Panna oszczędna". Po 
wystawieniu „Panny oszczędnej" daną będzie „Słod­
ka dziewczyna", wiedeńska operetka Reinhardta.

Także mecenas sztuki. Wczoraj w salonie 
sztuk pięknych p. Latoura przy ul. Trzeciego Maja 
uiewyśledzony dotąd mecenas wyciął z ram nie­
wielki obrazek Bronisławy Janowskiej i ulotnił się 
niepostrzeżenie.

Jubileusz służby sokolej, w roku bieżącym
obchodzi p. Edmund Cenar, dłngoletni członek wy- 
działn i grona związkowego w „Sokole", a zara­
zem współpracownik „Przewodnika gimnastycznego" 
we Lwowie, 30-tą rocznicę działalności swej w So­
kolstwie polakiem. Z tego powodu wydział związko­
wy postanowił uczcić zasłnżonego druha wieczorni­
cą, która odbędzie się w gmachu lwowskiego „So­
koła" w niedzielę dnia 28 b. m., a wezmą w niej 
również udział delegaci z całego kraju, którzy 
w tym dniu przybędą na posiedzenie wydziałn 
Związku.

Połączenie kolejowe Kulparkowa. Zarząd za-
kładn knlparkowskiego czyni starania, by przy 
domkn strażniczym nr. 4 linii czernlowieckiej urzą­
dzono przystanek dla rnchn osobowego i towaro­
wego. Urządzenie przystanku osobowego w tym 
pnnkcie nie napotyka na żadne trudności, a co się 
tyczy dworca towarowego, to jest to na razie nie-' 
możliwe, dlatego przystąpiono do sporządzenia p la­
nów i kosztorysu odgałęzienia torn kolejowego aż 
do podwórza zakłada.

Repertoar Teatru lwowskiego.
V1 sobotę: „Śy.iat na opak
W niedzielę po połndnin: „Wdowa zMalabarn"; wie 

ozór: „Krzyźaoy".
W poniedziałek po połndnin: „Piękna z N. Jorkn"; 

wieczór: „Krzyżacy",
W e wiórek: „Świat na opak".

{Telefonem 2 t orześnw).
Lwów. Członek Wydziału krajowego dr Jó­

zef Wereszczyóski powrócił wczoraj z lustracyi 
gospodarki gminnej krakowskiej i objął nupo- 
wrót urzędowanie.

Lwów. Wydział krajowy zamianował stypen­
dystę szkoły rolniczej w Dnblanach Jana Pro- 
fica zastępcą nauczyciela fachowego w krajo­
wej szkole roltiezej w Horodence.

Lwów. Wydział krajowy wysłał na swój koszt 
do akademii rolniczej w Wiedniu Maryana Pro­
kopowicza, kierownika obwałowania Wisły w 
Niepołomicach. Pan Prokopowicz ma w roku 
szkolnym 1902/3 zapisać się jako zwyczajny 
student na tę akademię celem uzupełnienia stu- 
dyów agronomicznych.

Lwów. Na wczoraj szem posiedzeniu Rady 
miejskiej dr L i l i  en  domagał się we wniosku 
nagłym przeniesienia więzienia Brygidek do 
Drohobycza. Radny S c h l e y e n  interpelował 
prezydenta w sprawie nadużyć, rzekomo przez 
niektórych urzędników magistratu na dro­
bnych handlarzach popełnianych. Prezydent 
prosił, aby mu podano fakta konkretne.

Prawomocność wyroku o Morskie Oko.
Lwow. „Gazeta Lwowsica" ogłasza: Wobec 

podanych w dziennikach wiadomości o prote­
ście, wniesionym przez komitat spiski co do 
prawomocności wyroku, wydanego w sprawie 
o Morskie Oko, stwierdzić możemy na podsta­
wie informacyj, zaczerpniętych z kompeten­
tnego źródła, że jakkolwiek wedłng statutu 
potrzeba było do uchwały sądtf polubownego 
większości głosów, to przecież nie było wcale 
różnicy zdań pomiędzy arbitrem galicyjskim  
a superarbitrem drem Winklerem i że twier­
dzenie o jakiemś trzeciem zdania dra W in­
klera, niezgodnem z zapatrywaniom obu sę­
dziów, — j e s t  l e g e n d ą ,  p o z b a w i o n ą  
w s z e l k i e j  p o d s t a w y .  Zresztą wyrok 
podpisany jest t a k ż e  p r z e z  w ę g i e r s k i e ­
g o  a r b i t r a ,  który podpisem tym nznał na 
wszelki sposób, że nchwała zapadła legalnie i 
prawomocnie.

K ronika lw owska.
Lwów, 25 września.

Rada miasta Lwowa na dzisiejszym posiedze­
niu przyjęła do wiadomości sprawozdanie komisji 
tbatralnej »a rok 1901 i p r z y z n a ł a  dyrektoro­
wi teatru miejskiego p. P a w l i k o w s k i e m n  
k w o t ę  10.000 k o r o n  z a  s t r a t y ,  poniesione 
wskntek spalenia się przewodów elektrycznych w 
teatrze. Dystnsya nad sprawozdaniem za r. 1900 
ma się odbyć równocześnie z dysknayą nad spra­
wozdaniem komisyi teatralnej za r. 1901, które 
niebawem zostanie pełnej Radzie przedłożone.

Z teatru lwowskiego. Najbliższą nowością w

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 2P września.
Lwów, W Zielonej nad Zbraczem bawi mie­

szana komisja, złożona z reprezentantów Wy­
działu krajowego i rządu, w celu przeprowa­
dzenia parcelacyi grantów pomiędzy włościan, 
stosownie do uchwał, powziętych przez Sejm. 
Z ramienia Wydziałn krajowego bierze ndział 
w tej komisyi członek Wydziałn kraj. Gli- 
dziuk.

Lwów. Z Mikołajowa donoszą, że w gminie 
Pasiecznej wybuchł dziś przed południem gro­
źny pożar.— Kilkanaście zagród włościańskich 
stoi w płomieniach.

Z powoda Wrześni.
Poznań. Rewizje n członków komLetn wrze- 

śnieńskiego odbywają się w dalszym ciąga. —  
U lekarza dra Niegolewskiego zaorano mnó­
stwo książek i papierów.

Nowy objaw brutalności praskiej.
Wiedeń. „Agence Nationale" donosi z B e r ­

l i n a :
Gimnazjaliści polscy, zasądzeni przed rokiem 

w Toruniu za tworzenie tajnych stowarzyszeń, 
będą mogli na podstawie zarządzenia minister­
stwa oświaty korzystać z przywilejów jedno­
rocznej słnżby wojskowej t y l k o  o t y l e ,  o 
i l e  s k a z a n i  z o s t a l i  n a j w y ż e j  na  t y ­
d z i e ń  w i ę z i e n i a ;  ci, co skazani zostali na 
dłuższą, niż tydzień, karę, p r a w a  do  s ł n ż ­
by  j e d n o r o  c z n e j  b ę d ą  p o z b a w i e n i .

Zarządzenie to tra fia  sześciu gimnazyalistów 
i ośmiu słuchaczów teologii; 21 nczniów otrzy­
ma się przy prawie jednorocznej służby.

Sytnacyi.
Wiedeń. „Slav. Correspondenz", donosząc o 

uchwałach komitetu wykonawczego, donosi, że 
komitet nio zastanawiał się jeszcze nad tem, 
jakie stanowisko zajmie wobec ugody z Wę­
grami, a regestrowa! tylko postulaty Czechów.

Wiedeń. Ogólne obrady ministrów w sprawie

ueody rozpoczęły się dziś o godzinie 10 przed 
południem. Obrady przewlekają s ię , albowiem 
Węgrzy nie chcą przyznać jakichkolwiek kon-
cesyj.

Brdapeszt. Po zamknięcia wczorajszej kon­
ferencji austryackich i węgierskich ministrów 
w Wiedniu, odbyły się ponowne obrady wę­
gierskich ministrów i referentów fachowych. 
Po połndnin pojawił się w ministerstwie wę- 
gierskijm hr. Gołuchowski i odbył z Szeliem 
dłuższą konferencję.

Proces Stan. Sarneckiego.
Wiedeń. Proces o oszustwo przeciw Stan. 

S a r n e c k i e m u  toczy się dziś dalej. Prze­
słuchano kilKu świadków. Jako jeden z pierw­
szych zeznaje G e d a l i e  L a u t e r p a c h t , u -  
brany w długi chałat. Zeznaje z miną poważną, 
powolnym głosem, czasem jednak wpada w ży­
wy ton. p rezydent konstatuje, że Lauterpacht 
w poprzedniej rozprawie, którą odroczono, za­
siadał jako współwinny, ale potem postępowa­
nie przeciw niemu zastanowiono Lauterpacht 
opowiada, że z Sarneckim przyjechał z Galicyf 
do Wiednia, aby „paniczowi" nastręczyć boga 
tą partyę.

Przewodniczący: W jakim charakterze pan 
z obwinionym jechał?

Świadek: Jako mąż zaufania?
Prze w.: Przecież nie wziął pana tylko dla 

przyjemnego towarzystwa.
Sw.: Mówię, że jako mąż zaufania.
Przew.: Czyś pan mówił tym, co poręczali 

Sarneckiemu, że Sarnecki hrabia?
Sw : O to mnie nikt nie pyta?
Przew.: Czy pan dostarczałeś Sarneckiemu 

pieniędzy ?
Sw.: Tak jest.
Przew.: Czyś pan mówił, że Sarnecki ma 

dłuKi ?
Sw.: Jego krewni są bardzo bogaci.
Przew.: Przez 32 lat byłeś pan u Sarneckich 

w Turynce. Czem pan byłeś?
Św.: Dzierżawcą propinacji i faktorem.
Przew.: Czyś pan wiedział, że oskarżony m« 

długi?
Św. (żywo): Wiedziałem. Wuj p. Sarneckiego 

zapłacił raz za niego 15.000, a drugi raz 
22.000 złr. Matka p. Sarneckiego także za­
płaciła.

Przew.: Wszak matka nic nie ma.
Św.: Miałaby, gdyby jej brat wypłacił.
Przew.: Czy oskarżony jest hrabią ?
Ś w ; W Galicji jest. Matka jego z domu 

hrabianka, wnj hrabią, a więc i on hrabią. 
(Wesołość).

Przew. On nie jest hrabią.
św.: Jego dobra wynoszą 7000 morgów.
Przew. Te już nie są jego własnością.
Św.: O, on był wielkim panem! (Płacze). 

Serce się rozdziera na widok, że mój panicz 
tn siedzi. Powiesiłbym się, że za niego krewni 
zapłacą. (Odchodzi, płacząc),

Przesłuchano następnie złotnika Michała 
S c h a p i r ę ,  u którego obwiniony wyłudzi! 
klejnoty i właściciela willi, u którego w oszu­
kańczy sposób willę nabył.

Ucieczka tenora.
Praga. Sensacyę wywołała tu ucieczka te­

nora opery czeskiej Bochniczka. Miał on dziś 
śpiewać w Narodnim Divadle, tymczasem wczo- 
raj już potajemnie wyjechał do Budapesztu, 
skąd dziś przysłał depeszę, żu me wróci, gdyż 
zaangażował się do opery budapeszteńskiej.

Pojedynek.
Warszawa. Z Paryża donoszą o pojedynku, 

jaki odbył się tam pomiędzy dwoma młodymi 
Polakami, przebywającymi tam dla studyów, 
Henrykiem B u t k i e w i c z e m  a Wacławem 
N i e c i ę g i e w i c z e m .  Mieszkali oni w jednym 
hotelu; przed kilku dniami przyszło między ni­
mi do sporu o JrobnosiKę. Belkiewicz przepro­
sił Niecięgiewicza, który jednakże przeprosze­
nia nie przyjął. W pojedynka, jaki się z po­
wodu tego odbył, Niecięgiewicz zastrzelił Bel- 
kiewicza.

Po śmierci królowej.
Bruksela. Cesarz austryacki przesłał hrabi­

nie Lonyay, z powodu znanego zajścia jej z oj 
cem, nadzwyczaj serdeczny telegram, który ją 
bardzo ucieszył. Król angielski Edward posłał 
jej także telegram pocieszający. (Dziwna rzecz, 
że cesarz Wilhelm milczy. Przyp. red.). Hra­
bina Lonyay udać się ma do Londynu.

Zmarła królowa Marya Henryka zapisała 
swoją gotówkę słnżbie, a Kosztowności cór­
kom: Ludwice, Stefanii i Klementynie.

Bruksela. Podczas wczorsjszego nabożeństwa 
żałobnego za królową Maryę Henrykę w ko­
ściele św. Guduli rozrzucano w tłumie kartki 
z portretem hr. Lonyay z napisem: „Niech ży­
je arcyksiężna Stefania". Publiczność przypi­
nała kartki te do kapeluszy i w ten sposób 
demonstrowała przeciwko królowi, gdy jechał 
na nabożeństwo.

Bnnt Albańczyków.
Belgrad. Z Mitrowicy donoszą, że 1000 Al­

bańczyków pod wodzą Ferad Agica rozłożyło 
się obozem pod m iastem, grożąc, że miasto 
spalą, jeśli uwięziony przez Turków syn Agica 
nie zostanie wypuszczony na wolność Pod Za- 
barem przyszło do krwawej potyczki między 
Albańczykam1 a wojskiem tureckiem.

Zaburzenia w IrlandyL
Londyn. Nowy wicekról Irlandy: Karol Dn- 

dley odoył wczoraj wjazd do Dublina. Nie wy­
darzył się przytem żaden ważniejszy wypadek. 
Z rozmaitych stron Irlandyi donoszą o zabu­
rzeniach. Irlandzki członek Izby gmin 0 ’Donnel 
został uwięziony.

Zajścia w Ameryce.
Waszyngton. Telegram z Panamy donosi: Ge­

nerał Palacar przesłał komendantowi amery­
kańskiego krążownika „Cincinnati" zawiadomie­
nie , że rzad posiada siłę i środki, wystarcza­
jące w zupełności dla ochrony życia i mienia 
cudzoziemców. Wobec tego uważa rząd wysa­
dzenie wojsk amerykańskich na ląd za bezpra­
wie i za usiłowanie przywłaszczenia sobie pa­
nowania nad Koinmbią. Rząd zakłada protest 
przeciw temu i czyni Mc. Leana odpowiedzial­

nym za wszystkie następstwa, jakie pociągnie 
za sobą wysadzenie na ląd amerykańskich ma­
rynarzy.

Okropne trzęsienie ziemi.
Taszkient. Z K a szg a ru  donoszą, że 22 sier­

pnia b. r. dało się tam uczuć trzęsienie ziemi; 
100 o s ó b  z a b i t y c h ,  b a r d z o  w i e l e  r a n ­
n y c h .  Wiele budynków zawaliło się.

W okolicy było także trzęsienie ziemi, które 
przyprawiło o śmierć 400  ludzi. Wstrząśnie- 
nia trwały z przerwami do 3 września.

Zamacb dynamitowy.
Waszyngton. Wczoraj nieznane indywiduum 

rzuciło bombę do hotelu pod „złotym orłem", 
w którym zamieszkał prezydent Roosevelt, z 
powodu robót restauracyinych w „białym do­
mu". W chwili jednaaże, w której zamach wy­
konano, prezydent przebywał w stałei swej 
rezydencyi. Bomba zburzyła cały gmach hote­
lowy.

Waszyngton, Indywiduum, które rzuciło bom­
bę w hotelu pod „złotym orłem", nazywa się 
Vekreć. Wskutek eksplozji odniosło rany prze­
szło 30 osób. Prezydent krótko przedtem opu­
ścił był hotel. Nie ulega wątpliwości, że jest 
to zamach anarchistyczny na jego osobę. —  
Sprawca zamachu popełnił samobójstwo.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

NADESŁANE.
1 Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

.246)Podziękowanie.
W szystkim  , którzy raczyli oddać ostatnią przy 

słngę nkochanemn Mężowi i Ojcn naszemn, Gfazali 
tyle serca i współczucia, oraz starali się ulżyć nam 
vi zniesienia tego ciężkiego ciosa, w szcsególDOŚci 
zaś stowarzyszenin „Solidarność", w ten chociaż 
sposób wyrażamy serdeczne „Bóg zapłać!"

Leona K oh n ow a z córką.
Radca cesarski, Prymo,ryurz

Dr KROKIEWICZ ANTONI
p p z e p r o n  a d z i ł t  n i ą

obecnie na ulioę Kapucyńska Nr 5.
(2225-2-3)

Prywatne lekcye zbiorowe, przygotowujące do 
m a t u r y  g i m n a z j a l n e j ,  rozpoczynają się z 
dniem 1 października w z a k ł a d z i e  n a u k o ­
w y m  H. S t r a ż y ń s k i e j ,  ulica św. Jana 15. 
Wpisy przyjmnje w godzinach p o p o ł u d n i o ­
wy  c b. Można także zapisywać się tylko na język 
ł a c i ń s k i  i g r e c k i .  2231

Znak wypalony na korku

szczawyw celu 
[ o c h r o n y  

przed 
fałszowa­

niem

Przedostatni tydzień!
Losy loteryi c. k. wiedeńskiej policyi po IK .

1500 wygranyoh, między niemi 100 głównych wygr.
rzeczywistej wartości

! ! koron 50.000 koron ! !
Pierwsze trzy wygrane koron 35.000 — 5000 — 1000 

na żądanie 
w y p ła c i s ię  g o to w k ą  — 

po odciągnienin nstawowego podatkn od wygranej. 
Losów dostać można we wszyBtk.ch kan*.oraoh wymiany, 
trafikach, kolekturach loteryjnych i w B ln r tt  lo te r y j-  
n em  p o llo y l w  W 1 L .a ,  I_, B ln grerstrau s 8, 
które każdemn los posiadającemu prześle za darmo i 

opłatnie listę ciągnienia.

■ źródło 
LITOWE

najobfitsze 
w kwas 

wę g l o wy
skuteczne we w szystk ich  w ypadkach skłonno­
ści do kwasu moczowego, przeciw słabemu 
wydzielaniu kwasu moczowego ze krw i, prze­
ciw piaskowi moczowemu, cierpieniom nerek 
i pęcherza, gośćcowi, reumatyzmowi, podagrze,
i t. d. Przez powagi lekarskie ze znakomitym skn- 
tkiem stosowane. Pędzi mocz. Przyjemny smak. Do 
nabycia prawie we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych, lab w zarządzie zdrojowym 
Natalie —  Quelle, Franzensbad. 1757  17  20

Kursa telegraficzne
Wledeś, 2t> września. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30
Akoye anstryackiego Za Kładu kredytowego 684 —. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 726-—. Akcye 
uug,’ ibanku 273 50. Akoye Unionliankn 64O-—. Akoye 
L&nderLankn 395*—. Akoye Bankrereina 457 —. Akoye 
Bodenoredit 935 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego — . Akoye kolei państwowyoh 715-52. Akoye 
kolei południowej 77 25. Akoye N. Tramwaye lit. A. 
—*—. Akoye N. Tramwaye lit. B. —•—. Akoye .  a 
lei Elbetba 463 50. Akcye kolei Północnej 5760. AJ 
oye kolei Czetuiowieokiej 565 —. Akoye Alpiny 67425 
Akoye Bima Mnranyi 396-50 Akoye Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 15121—. Akoye fabryki broni 825 50. 
Akoye tureckie tytouiowe 322 50. Obligaoye węgierskie 
indemnizacyjne 97-86. Renta m-.jowa 100’95. Austryaoka 
renta koronowa 99 95. Węgierska renta koronowa 97 90. 
56 1. Listy Towarzy»*wa kredytowego ziemskiego 96 40 
4•/« Listy Banku krajowego 97-—. 4,„ 'l/« iństy Banka 
krajowego 101—. 4°/, Listy tfankn hipotecznego 96 —. 
4‘/ił/ł Listy litu :n hipotecznego 100 30. 5°/« Listy Ban­
ka hipotecznego 110 —. 4°/, galicyjskie ooligacye pro- 
pinaoyjne 98 80. 4°/« Galicyjska powoziła Krajowa l  ro 
ku xS93 97-60. 4°/, Pożyczka miasta Lwowa 94-85. 
Losy tureckie 1151—. Marki 117 10 Rnble 253'50.

Usposobienie Po początkowej represyi przeb .g dzię­
ki spokojniejszym zapatrywaniom ni położenie na ta r­
gu nowojorskim z biaku zewnętrzne podniety Dardzo 
ciche, zamknięcie bez ochoty.

Cukier (scok.) 17'80, spirytus 40 — (bez zmiany). 
Nafta (bez zmiany).

Bieliznę wełnianą Prof. D- G. Jaegera — Kamizelki i Stylpy do polowania — Rękawiczki ang. i inne poleca Skład



4 Nr 222. N O W A  R E F O R M A . Sobota. 27 Września 1902.

ZAKOPANE, ul. Immlm i
Pensyonat sióstr Marchlewskich

poleca pokoje z całodziennem utrzymaniem na 
iezon zimowy. — Ceny przystępne. 2354 1 6

L. 2144 lł. S. O. 2238 1 2

OGŁOSZENIE LiCYTACYL
Celem odduua w przedsiębiorstwo 

budowy szkoły lodow ej, murowanej, 
parterowej, o 2ch salach naukowych 
i mieszkaniu dla kierownika z 2ch po­
koi i kuchni, w Nieszkowicach wiel­
kich — ogłasza c. k. Rada szkolna 
okręgowa ponowny licytacyę przez pi­
semne oferty, najdalej do dnia 8 listo­
pada 1902 r., do godziny 12ej w połu­
dnie. na ręce Przewodniczącego c. k. 
Rady szkolnej okręgowej c. k. Radcy 
Namiestnictwa w Bochni.

Do ofert należycie ostemplowanych 
i opieczętowanych należjr dołączyć w»- 
dyum w kwocie równającej się V 20 
części całej z oferty wypłjwającej su­
r y  ogólnej kosztów wszystkich preli­
minowanych robót, i aeklaracyę, iż 
oferującemu znane są szczegółowe i o- 
gólne warunki budowy, i że obowią­
zuje się warunki te w zupełności wy­
konywać.

Cena wywoławcza kosztów budowy 
wynosi 10.777 kor. 50 hal. Pian i ko­
sztorys na budowę rzeczonej szkoły, 
tudzież bliższe warunki licytacyjne są 
do przejrzenia w godzinach urzędo­
wych w biurze c. k. Rady szkolnej 
okręgowej w Bochni.

Bochnia, dnia 22 września 1902 r.
Fi zew .iiiicicąey '  Radca NamioStnictwa

i Kierownik c. k. Starostwa:
KerSkjdrtó.

B. E D E L ST E IN ,
I c k a n y  (Bukowina r, 

wysyła codzień świeżo i  Odobestie nadchodzące
winogrona rtimuńskie:

muszkatołowe, najlepsze . . .  po kor. 3 70 
deserewe, wielkie jagody czarne

lub b ia łe .................................... „ „ 3-40
kuracyjna i stołow e.....................„ „ 2'70
w 5 klg. jł szykach npłatnie do kazaej stacji 
pocztowej. Koleją z Ickan o 48 hal taniej, 
jednak tylko wtedy, gdy przeeyłka obejmuje 
co najmniej 5 koszyków. Odbiorcom większych 
przesyłek koleją zu zadatkiem i zaliczką od­

powiednio taniej. 2250 1 O

DRUKARNIA LITERACKA
(przedtem pod firmą „Nowa Drukarnia Jagiellońska") pod zarządem L. K. Górskiego

w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej, Nr. 10
(przecznica między ulicą św. Anny i Szew ską)

I .  ROMAN, a r t y s t a - t a r ,
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  Ł .  2 1 ,

2128 poleca się P. T. Publiczności. 6 0

M eble do salonu,
c z a r n e  d r z e w o ,  wykładane perłową masą, 
ciemno - czerwone pluszowe obicie, Lą. ta n io  
do sp rzed an ia . — Adres poda Administra- 

cya „Nowej Reformy," 2171 5 5

wykonuje Druki zwyczajne, Druki ozdobne i kolorowe, Książki: naukowe szkolne ze wszystkich działów 
wiedzy, do nabożeństwa, Poezye, Broszury, Odezwy, Wydawnictwa ludowe, Kalendarze, Boczniki, Czaso­
pisma, Tygodniki, Kosztorysy, Sprawozdania, Rachunki, Memoranda, Książki kupieckie: zwyczajne i do 
kopiowania, Nagłówki listowe, Koperty, Cenniki, Katalogi, Rejestra, Prospokta, Kwitaryusze, Tabele, 
Układy cyfrowe, Zaproszenia ślubne, Menu, Programy, Bilety wizytowe, Karty i Listy żałobne, Adresy, 
Powinszowania, Karty korespondencyjne, Karty noworoczne, Udziały akcyjne, Afisze, wszelkie Druid

dla Sądów, Urzędów gminnych i t. p.

po cenach nader przystępnych, szybko i gustownie, najładniejszymi modernisty­
cznymi krojami pism, na papierze własnym lub dostarczonym, zwyczajnym albo

luksusowym, drukiem czarnym lub też kolorowym.

Kilku chłopców
wieku 1 4 — 16 lat, może mieć zajęcie 

wieczorem.
Bliższej wiadomości udzieli rodzi­

com lub opiekunom Administracya 
„Nowej Reformy." 2195 2 0

L *143 R. S. O. 2239 1 2

Ogłoszenie licylacyi.

STANISŁAW m m
KRAWIEC, 

Kraków, ul. św. Anny 4,
p o l e c a  swój M agazyn su k ien
m ę s k ich . Wy k o n u j e  zamówienia 
z własnej i przyniesionej materyi, 
gustownie i według najnow. mody. 

1986 15 0

Zdolna

Celem oddania w przedsiębiorstwo 
budewy ezkeły Indowej, mnrowanej, 
parterowej, mieszczącej w sobie dwie 
sale naukowe i pomieszkanie dla kie 
r«w^ika o dwóch pokojach i kuchni, 
w Drwini — ogłasza c. k. Rada szkol­
i ł  okręgowa na podstawie rozporzą­

dzeń.* c. k. Rady szkolnej krajowej 
z dnia 13 września 1902 r. Ł. 25294 
licytacyę przez pisemne oferty, które 
wnosić należy najdalej do dnia 8 li­
stopada W 02 r . , do godz. 12ej w po­
łudnic, n* ręce Przewodniczącego c. k. 
Rady szkolnej okręgowej c. k. Radcy 
Namiestnictwa w Bochni.

Do ofert, należycie ostemplowanych 
i opieczętowanych, należy dołączyć wa- 
dyum w kwocie równającej się y ao czę­
ści całej z oferty wypływającej sumy 
ogólnej kosztorysów wszystkich preli­
minowanych robót, i deklaracyę, iż 
Gderającemu znane są szczegółowe i o- 
gólne waruaki i że obowiązuje się wa­
runki te w zupełności wykonać.

Cena wywoławcza kosztów budowy 
wynosi 12.637 kor. 99 hal. Plan i ko­
sztorys na budowę rzeczonej szkoły, 
tudzież bliższe warmki licytacyi, są 
do przejrzenia w godzinach urzędowych 
w kur*, c. k. Rady szaol>ej okręgo­
wej w Bochni.

Bochnia, dnia 22 września 1902 r.
Przewodniczący c. k. Radca Namiestnictwa 

i Kierownik c. k. Starostwa:
Kerikj&rió.

L. 2126 R. S O. 2210 1 2

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
Celem oddanu w przedsiębiorstwo 

budowy szkoły Indowej , mnrowanej, 
parterowej o 4ch salach naukowych 
i mieszkaniu dla kierownika z 2ch po­
koi i kuchni, w Łapanowie — ogłasza 
c. k. Rada szkolna okręgowa ponowną 
licytacyę przez pisemne oferty, najda­
lej do dnia 8 listopada 1902 r . , do 
godz 12ej w południe, na ręce Prze­
wodniczącego c. k. Rady szkolnej okrę­
gowej c. k. Radcy Namiestnictwa w Bo­
chni.

Do ofert należycie ostemplowanych 
. opieczętowanych należy dołączyć wa- 
dynm w kwocie równającej się '/J0 czę­
ści całej z oferty wypływającej sumy 
ogólnej kosztów wszystkich prelimino­
wanych robót i deklaracyę, iż oferują­
cemu znane są szczegółowe i ogulne 
warunki budowy i że obowiązuje się 
warenki te w zupełności wykonywać.

Oena wywoławcza kosztów budowy 
wynosi 18.660 kor. 34 hal. Plan i ko­
sztorys na budowę rzeczonej szkoły, 
tudzież bliższe warunki licytacyi, są 
do przejrzenia w godzinach urzędowych 
w binrze c. k. Rady szkolnej okręgo­
wej w Bochni.

Bochnia, dnia 22 września 1902 r.
Przewodu izący c. k. Radca Namiestnictwa 

i Kierownik c k. Starostwa:
Kerókjdrtó.

Nakładaczka
znajdzie zaraz zajęcie

w „Drukarni L iterackiej", przy ul. 
Jagiellońskiej 10.

WINOGRON
tnie za 3 korony wysyła

E. Buding, N&gyosz (Węgry).

de irowych i kura- 
o y jtyc li 5 klg. opła- 

2071 12 30

Popłatny interes.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
posiada na głównym składzie następujące dzieła i broszury 

K A Z I M I E B Z A  B A R T O S Z E W I C Z A :
Rok 1863. Historya na usługi stronnictw, 2 tomy, 5 koron.
Księga pamiątkowa 3 Maja, 2 tomy 3 korony.
Michał Bałucki, studynm z portrbtem, 1 kor. 20 hal.
Kwestyonaryusz małżeński, 1 korona 50 hal.
Lukrecyon, satyra, 30 hal.
Bajka o niedźwiedziu, kozłach i lisie (o pomniku warszawskim Mi­

ckiewicza) 20 hal.
Trzy dni w Zakopanem, 80 hal.
Mowa na obchodzie 3 Maja, 30 hal. 1635 16 o

--------------------o » -------------------
Pieśni polskie, najlepszy zbiór utworów patryotycznych, ułożony przez K.

Bartoszewicza, w ozdobnej oprawie 2 kor.
Przewodnik po Krakowie, wydany przez K. Bartoszewicza, 40 hal.

Dla ukończonych uczniów szkól średnich

M łyn  p a r o w y  w pięknej i t ro 
dzajnej okolicy Galicyi, przy gra­
nicy Królestwa Polskiego, gdzie 
na kilka mil wokoło niema ża­
dnego młyna konkurencyjneg i 
cała tamtejsza okolica tylko do 
niego musi się ndawać — jest 
do sprzedania z wolnej ręki, bez 
dłngów, na dogodnych warunkach 
zapłaty, zb 12.000 złr. — Zaraz 
złożyć trzeba 4000 z łr ., reszta 
może pozostać za opłatą miernego 

procentu.
■= Bliższej wiadomości udzieli: 

Ant. Kunz, Hranice (M akr. Weiss- 
klrchen), Morawa. 2174 4 4

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i starya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

Piwo Bawarskieu

napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 334 23 24 

„Piwo Bawarskie" jest 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak silne importowane 

piwu z Monachium i Knlmbach.

Piwo Bawarskie 66

wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wiele la­
go lniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominające smak kaiameln.

Piwo Bawarskie 6 6

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie paniom i rekonwalescentom.

Zamówienia na „Piwo Bawarskie'
uskutecznia wyłąc znie browar w Trzci­
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Piwo marcowe, eksportowe i bok.
Browar parowy w Trzcinicy został odznaczony 
zlotami medalami, krzyżami zasługi i dyplom, 
honorowemi, za piwa bawarokie, marcowe, eks­
portowo i bok, na następujących wystawach: 
w Krakowie, BerTnie, B( rdeaus, Brukseli, Ham­
burgu, Londynie, Neapolu, Paryżu, Pradze, Rzy­

mie, Ried, Strassborgu i w V, iedniu.
Cenniki rczuyła Browar 

darmo i o płatnie.

oraz dla aspirantów posiadających egzamin inteligencyjny,
najkrótszą jest droga do uzyskania rangi oficerskiej w stałej służbie, przez 
zdanib egzaminu kadeckiego, bez uczęszczania do szkoły kadeckiej, lub do 
jakiejkolwiek bądź innej szkoły wojskowej i bez odbywania poprzód jednoro-

rocznej służby wojskowej.
Egzamin ten umożebnia uzyskanie w najwcześniejszym wieku samoist­

nego, stosunkowo dobrze płatnego i zaszczytnego stanowiska.
Do egzaminu kaaeckiego przysposabia c. k. rządowo uprawniony Zakład 

wojskowo-nankowy emeryt, rotmistrza Adolia Kocaberpeia w Krakowie. 
Knrs całoroczny rozpoczyna się dnia 1 października.
W Zakładzie nauczają stale zaangażowani oficerowie zawodowi, do nau 

czaniy w szkołach wojskowych ukwalifikowani.
Zakład przygotowuje również do egzaminu oficerskiego w rezerwie 

i w obronie krajowej.
Zamiejscowi aspiranci umieszczeni być mogą w internacie Zakładu, ul. 

K a r m e 1 i c k a Nr. 24. ‘ 2236 2 3
Prospektów i szczegółowych informacyj udziela Dyrekcya instytutu.

JIN D R IC H  (H enryk) K A SP A R
F A B R Y K A  M ASZYN ,  ̂ODLEW A R N IA ŻELA ZA I K O TLARNIA  

v  P o i » £ ć f  u  T p u  t n o v  a  (Czechy)
wyrabia jako osobliwość

maszyny parowe precyzyjnej konstrukcyi, kotły 
§£j parowe wypróbowanych systemów, motory 
. parowe stojące i leżące, 
pompy parowe, rotacyjne, odśrodkowe i t. d., 
piły tartakowe systemu pionowego i poziomego, 
maszyny do obrabiania drzewa, wogóle 
maszyny do tłuczenia żwiru, 
transmisye zwyczajne, systemu amerykańskiego, 

Seller, lub też oszczędne (z krążkowem smarowaniem łożysk),
urządzenia browarów, gorzelń, fabryk płótna, farbiarń i t. d. 2091 9 10

DQCXXXXy Y X X 30CX X 30000000000a01C

s m s B
Andet a proszek zamorski

Znak ochronny.

jest najniezawodniejszym środkiem do zupeł­
nego wytępienia wszelkich uprzjhrzonych

owadów.
Składy w Krakowie u: Reima i Sporki, Rynek L. 37, linia A—B; w apte­
kach: E. Hellera, Wikt. Aedyka, M. Pronia, Konstant. WiszniewsKiego- 
w handlach: A. Hawełki, W. Erlbauma; — w Rzeszowie w apt. A. Kar; 
pińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszę- 

1191 dzie, gdzie się znaj lują „napisy Andela pod czarnym psem". 13 13 
F a b p y k u :  »J . A n d e l ,  d r > o q u e r y a  P r a g a  I .  

C O O O O O O O O C H  X X X 3 Q O O O L  O O O O O IO IC

Wedle nowej ustawy
odwiedzanie odbiorców prywatnych jest dozwolone 
tylko na piśmienne wezwanie. — Dlatego prosimy 
wszystkich naszych PP. Odbiorców, którzy potrzebują 
ubrań lub uniformów, ażeby nam o tem donieśli b»* 
r a z  kartą korespondencyjną, a my w takim razie do 
przyjęcia zamówienia wyślemy swego zastępcę wraz 
z obłitem zbiorem próbek.

Jakób Sciktek i Bracia,
k ra w c y  c y w ilii’ i  m  ifo rm o w i,

W iedeń, VI., Mariahilferstrasse Nr. d l.
Rok założenia 1859.

2213 3 0

Świeżo opuściło prasę:
W illiam , M o rr is .  Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze­
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k. 
60 hal.

Dawniej wyszły:
E d. H ied er .  Poezye Ser. I., ozaobione 

rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra­
wie 3 k. 60 h.

Nakładem księgarni D. E. Friedleina 
w K r a k o w i e ,  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 2033 31 o

Do nabycia we w s® stil®  I s i p o i a c l
WyLzedł z druku:

Kraków dawny
1 dzisiejszy

nakreślił

Walery Elja&z Radzikowski
z planem miasta oraz 65 

illustracyami. 
lako Przewodnik po Krakowie za­
wiera informacye dla przyjezdnycn.

W ozdobnej opraw ie, str. 64S .

Bo nabycia w księgarniach 
po cenie 6 koi 1339710

A. B ernacki,
K r a k ó w , u l. S ła w k o w sk a  6,

poleca jwój

z p r a c o w n ią  pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty wadłuy najnowsze, mody 
gustownie —  z własnych w ateryałow  lub 

z dostarczonych. 1922 17 o

Koficesyon. Biuro komisowe
Br. Zajączkowskiego

w  R r a k o w i e ,  M a ły  B j  n e k  1 ,
pośredniczy w kupnie i sprzedaży ma­
jątków ziemskich i kamienic, przj jmuje 
do sprzedaże meble, suknie oraz wszel­

kie inne towary wartościowe. 
Przyjmuje zamówienia na szyldy z niklu 

i alunJnu od 60 cent.
Ma znaczny zapas obuwia po baje­

cznie niskich cenach.
Umieszcza uczniów i u c z e n n i c e  w uczciwych 

domach t- d. 18lo 9 0

KONCES. KOMIS.

Zakład sprzedaży i kupna
Biżnterya, Sekretarka, Meble różnego 
gatunku nowe i antyki, Dywany persk., 
Porcelana, Obrazy, Portyery i Garde­
roba damska i męska —  „Mahonie": 
Bianka, in t .,  Konsola, Łóżka, Stolik: 

do kart i t. p.
Wymienione rzeczy i inne również w komis 

przyjmuję. 2018 9 O
Leopoldyna Wachowska, Kraków, 

ul. Szewśka L. 5, I. piętro.

Fizykalno - dyeietyczna
Lecznica

Dra A. TARNAWSKIEGO
w  Kosowie (za  Kołomyją, stacya  

kol. Zabłotów), 2028 14 20 
otwarta do końca października.

KONIAK stary, najlepszej 
jakości, z wina 
własnej npiawy, 
opłatnie 4 bu­

telki 12 koron albo 2 litry 16 kor. , młody 
2 litry 9 k»r. 60 hal.; 86? 40 46

łag\, dob., odlel ałe, od 56 
litr. wzwyż, białe litr 48 
56, 64 i 72 hel., czerwone 
52, 64 i 80 hal. — wysyła

WINO
BENEDYKT H EJ TL, właściciel winnic, 

zamek G olió  przy O o n ń u lts  w Styryi.

Nauki pisania na maszynie
oraz stenografii polskiej udziela 

się na dogodnych warunkach. 
Wiadomość w Biurze Ogłoszeń, Kra­

ków, ul. Gołębia Nr. 14. 2230 2 2

!! Miód pszczelny!lśviS 4 eg0
prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 

pztowem J . H en ozer  n  H iknlluoaoL
2145 7 25

Hotel Krakowski
z r e s t a u r a e y ą  k a t o l i c k ą  w N o-
wym" S ą c z u  przy ul. Krakowskiej, 
j e s t  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  o d  1 .  
l i s t o p a d a  b . r . Bliższa wiadomość 
u właściciela w N. Sączu. 2182 5 io

Masło deserowe,
c odz i e ń  świeże, wysyła netto 9 funtów za 
koron 8'50, opłatnie za zaliczką — ręcząc za 
najlepszą obsługę, 2244

Juntom n ro b n er , B rzeu co .

Szczepy owocowe
wysyłam do każdej poczty i stacyi. JABŁO­
NIE, GRUSZE, CZEREŚNIE i ŚLIWY jedna 
sztuka 50 c t . , 10 sztuk 4 złr. 75 c t . , BRZO­
SKWINIE , WIŚNIE, MORELE, WĘGIERKI, 
NEKTARYNY, DRZEWA i KRZEWY ozdo­
bne mam do sprzedania 3000 sztuk. Krzewów 
w ró ża ch  odmianach 100 szt. 15, 20, 25 złr. 
CENNIK z objaśnieniem pomologicznem wy­

syłam opłatnie każdemu.
E  U K L A Ń S K I, Zarząd ogrodów w Olszy, 

Dwór, o. p. Kraków. 2129 2 7

D R U K A R N IA
L. YTLśniswskiego

w  J A R O S Ł A W I U
(dom p. Wisłockiego)

przyjmuje w szelkie z a m ó w i e n i a  
i uskutecznia je jak najspieszniej.

2192 2 2

Mim się no t i p i  m iiiiti
z pięknym pałacem co najmniej o 20 
poKojdch, z dużym parkiem, nieopodal 
ztacyi na linii kolej. Jarosław-Kraków- 
Bogumin. Teren równina, las pożądany. 
Zgłosz. przyjmuje Lwowska Izba zała­
twień, plac Dąbrowskiego L. 5 (gmach 
Tow. urzędników prywatnych). 2226 2 3

KRAJOWE
KURSA DLA FRZOTŁO jJERAMICZMO

w Poagórzu (ul. św. Florvana 5).
W P I S Y

na naukę na Kursach dla przemysłu 
kieramicznego w Podgórzu odbywać 
się będą od 2 0 — 25 września w go­

dzinach od 11— i.
Zadaniem kursów jest kształcenie 

dozorców, werkmistrzów i samodziel­
nych przemysłowców dla faDryk cegieł, 
dachówek i wszelkich innych wyrobów 
kieramiczaych, nadto cementu, wapna, 
gipsu i t. p.

Zgłaszać się należy ustnie lub pfse- 
mnie dc Dyrekcyi Kursów. Do zgłosze­
nia należy dołączyć wszel. świadectwa.

N a u k a  b e z p ł a t n a .
Liczba uczniów na każdym roku o- 

graniczona do dwudziestu.
Warunki przyjęcia: Dostateczne przy­

gotowanie teoretyczne (akoóczona szko­
ła ludowa) i praktyczne.

Najniższy wiek ucznia 18 lat.
Podgórze, 10 dnia w zesnia  1902 r.

2218 3 5 Dyrekcya,

2217 5 20

w zachodniej Galicyi 
Ślązku

i wschodnim

Wiadomości fachowe nie są ko­
niecznością, ponieważ Biuro poucza 
nowieyuszów i vw  podróż na próbę 
w ysyła  ich na swoje koszta.

Pisemne zgłoszenia: A sck tiracya , 
KraKow, ul. Floryańska 13 .2223 2 3

W inogrona stołow e  
i brzoskwinie.

Wysyłamy w 5- kiiogr koszykach opłatnie za 
zaliczką do wszystkich miejscowości: 

winogron stołowych . • 5 klg. za 3 kor.
brzoskw iń.......................... 5 „  „ 6 „

Sigmund Detttach & Co., Szabadke. tun ) 
Szabadkaer u. Kelebiaer Wefogartanbesltzer. 

2168 10 10

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Notia Drukarnia Jagiellońska) w Krakuwie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.

Tani sklep chrześcijański „pod Kościuszkąu Kraków łlikołajska 1, poleca na jesień i zimo: materye wełniane, flanelki, bar- 
chany, bluzki i halki gotowe.. Koce. Kapy. Chodniki. Oanv bardzo niskie, stałe. Skłon w niedziele i święta zamknięty.


